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Nauczyciele mówią
o tezach przedzjazdowych

Kol. J. Tomaszewski z Plewisk, woj, poznańskie

Hasze zadania
po IX Plenum KC PZPR

Tezy pnzedzjazdowe ogłoszone na IX 
Plenum KC PZPR obejmują wszyst­
kie dziedziny naszego życia — w du­
żym stopniu dotyczą one także pracy 
każdej szkoły i nauczyciela polskiego. 
Dlatego też jest rzeczą konieczną, aby re­
ferat towarzysza Bieruta i tezy do ogólno- 
partyjnej dyskusji były dogłębnie przestu­
diowane i prawidłowo zrozumiane, a także 
by znalazły swe odbicie w działalności 
wszystkich szkół i wszystkich ogniw związ­
kowych. Jest to obowiązek nie tylko nau­
czycieli, którzy są członkami Partii, ale 
i wszystkich nauczycieli bezpartyjnych. 
Poważne, rzeczowe i pogłębione studia nad 
materiałami IX Plenum KC PZPR powin­
ny w wyniku umożliwić nam sformuło­
wanie najsłuszniejszych wniosków dla na­
szej codziennej pracy zawodowej i spo­
łeczno-politycznej. Zdajemy sobie sprawę 
z tego, że realizacja wytycznych IX Ple­
num nie będzie rzeczą łatwą i w wielkiej 
mierze zależeć będzie od prawidłowego 
zrozumienia i trwałego przyswojenia so­
bie nauk płynących z IX Plenum KC 
PZPR. Tym większą troską powinniśmy 
otoczyć dalsze samokształcenie nauczycieli, 
dalsze pogłębianie przez nich swej wiedzy 
politycznej i ekonomicznej.

IX Plenum wskazało, że warunkiem kor 
niecznym szybszego podnoszenia stopy ży­
ciowej mas pracujących jest systematycz­
ny wzrost produkcji przemysłowej i rol­
niczej, a co za tym idzie — zwiększenie 
produkcji towarów pierwszej potrzeby. 
Z tego punktu widzenia powinniśmy oce­
niać uchwałę Rady Ministrów z dnia 14 
listopada 1953 roku w sprawie częściowej 
obniżki cęn detalicznych na artykuły spo­
żywcze i przemysłowe. Uchwała ta jest 
dowodem zgodności słów i czynów naszej 
Partii i Rządu, jest widocznym dowodem, 
że droga, po której kroczymy jest jedynie 
słuszna.

Dlaczego tylko niektóre towary zostały 
objęte obniżką cen? Dlaczego była ona 
.częściowa"? Właśnie dlatego, że produk­
cja rolna nie wzrasta u nas dostatecznie 
szybko, że nie możemy wciąż jeszcze za­
pewnić społeczeństwu obfitości artykułów 
rolnych. Wystarczy przypomnieć liczby 
charakteryzujące wzrost produkcji w la­
tach 1950—1953 dla rolnictwa — 9 proc, 
i dla przemysłu — 115 proc.! Nic więc 
dziwnego, że na IX Plenum raz jeszcze 
stanęła sprawa sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, sprawa podniesienia produkcji na­
szego rolnictwa, zorganizowanie pomocy 
dla chłopów zarówno gospodarujących in­
dywidualnie, jak i zespołowo.

W realizacji tych zadań wielka rola 
przypada szkole i nauczycielowi. Gene­

NAUCZYCIELSTWO I 
MŁODZIEŻ WŁOCŁAWKA

Dla uczczenia czynem X-lecia 
Polski Ludowej niżej wymienieni 
nauczyciele względnie zespoły na­
uczycielskie i uczniowskie jako 
pierwsi we Włocławku podjęli na­
stępujące zobowiązania:

1. Kółko historyczne Szkoły 
Ogólnokształcącej Stopnia Podsta­
wowego i Liceum im. Ziemi Ku­
jawskiej pod kier. kol. Haliny Zyt- 
nerowej, instr. PODKO, przy 
współpracy kółka geograficznego 
tejże szkoły, prowadzonego przez 
kol. Ludwika Lidwina, podejmuje 
pracę badawczo-naukową na temat 
„Włocławek w pomroce dziejów". 
Dokumentacja tej pracy ukaże się 
na wystawie zorganizowanej w 
m-cu kwietniu 1954 r. w Muzeum 
im. Ziemi Kujawskiej.

2. Członkowie Zespołu Geogra­
ficznego MODKO doceniając zna­
czenie obserwacji w kształtowaniu 
naukowego poglądu na świat, o- 
prócz wykonania szeregu pomocy 
naukowych do nauczania geografii 
zobowiązują się:

a) urządzić stację meteorologicz­
ną, kierować pracą obserwacyjną 
uczniów i dostarczać tej stacji da­
nych,

b) opracować przewodnik geo­
graficzny po Włocławku i okolicy, 
by na tle własnego środowiska 
wykazać wartość obserwacji i do­
świadczeń dla celów gospodarczych 
i naukowych.

Pracę tę podsumuje wystawa na 
konferencji sierpniowej 1954 r.

3. Kol. Janusz Morawski nau­
czyciel szkoły TPD nr 3 i instruk­
tor PODKO zobowiązuje się wy­
konać do końca roku szkolnego 
1953/54.:

46 pomocy naukowych do nau­
czania matematyki w kl. V, VI, 
VII oraz 20 wykresów obrazują­
cych dorobek Polski Ludowej, 
ZSRR i krajów demokracji ludo­
wych. Ponadto zorganizuje w m-cu 
maju 1954 r. wystawę pomocy na­
ukowych z zakresu matematyki, 
aby w ten sposób zapoznać kole­
gów z pomocami naukowymi, ja­
kie każdy nauczyciel może wyko­
nać w ramach swego przedmiotu.

4. Kol. Anna Malinowska, kier, 
szkoły TPD nr 3 wraz z aktywem

ralnym zadaniem, aktualnym zawsze, ale 
które po IX Plenum nabiera specjalnej 
ostrości, jest podniesienie na wyższy po­
ziom całokształtu pracy szkoły w dziedzi­
nie wychowania i nauczania, jak też cało­
kształtu oddziaływania szkoły i nauczycie­
la na środowisko. Dla każdego nauczyciela 
powinno być sprawą jasną, że nie może on 
aktywniej i pełniej walczyć o realizację 
linii Partii w mieście i na wsi, jak tylko 
poprzez zwiększenie wydajności pracy i 
siły oddziaływania całej szkoły we wszy­
stkich, jakże różnorodnych i ważkich, 
dziedzinach życia oświatowego. Jedynie 
wówczas, gdy będziemy skutecznie wal­
czyli o poprawę całości naszej pracy, ra­
cjonalne i słuszne będzie wprowadzanie 
dodatkowych i nowych form pracy, obli­
czonych specjalnie na walkę o podniesienie 

i produkcji rolnej. Nie łamiąc obowiązują­
cych programów nauczania, opierając się 
na niezbyt jeszcze doskonałych podręczni­
kach, musimy znacznie systematyczniej i 
pełniej wykorzystać proces dydaktyczno- 
wychowawczy do walki o podniesienie pro­
dukcji rolnej.

W tym celu musimy szeroko rozwinąć 
akcję zakładania przy każdej szkole w 
mieście i na wsi poletek 1 ogródków do­
świadczalnych, poprzez które będziemy 
upowszechniali wiedzę o podstawach agro- 
techniki. Ogródki te stworzą możliwość 
uprawiania roślin przemysłowych, hodo­
wania wysokowydajnych gatunków, popu­
laryzowania wiedzy rolniczej w środowi­
sku. Trzeba będzie wciągnąć do współpra­
cy i opieki nad szkolnymi działkami ml- 
czurinowskimi powiatowych instruktorów 
rolnictwa, oraz zespoły pedagogiczne szkół 
rolniczych. Trzeba zacieśnić w ogóle więź 
i współpracę między szkołami ogólnokształ­
cącymi i rolniczymi.

Konieczne także będzie znacznie syste- 
matyczniejsze niż dotąd zaznajamianie 
młodzieży z zagadnieniem mechanizacji 
w ogóle, a rolnictwa w szczególności jako 
podstawowego warunku wzrostu sił wy­
twórczych i produkcji. To zadanie po­
stuluje konieczność nawiązania współpracy 
z POM i GOM, które trzeba zachęcić do 
obejmowania patronatu nad szkołami 
wiejskimi. Współpraca taka umożliwi ce­
lowe i planowe organizowanie wycieczek 
i lekcji, na których nie tylko pobieżnie 
obejrzymy z dziećmi istniejące maszyny 
rolnicze, ale szczegółowo zapoznamy się 
(w zależności od wieku uczniów) z trak­
torem, żniwiarką, kombajnem, siewnikiem 
itp., oraz omówimy na konkretnych przy­
kładach wpływ mechanizacji na wydajność

W nauczania wszystkich przedmiotów 
wyszukamy wszelkie punkty styczne pro­
gramów, które będą w różny sposób po­

uczniów kl. VII swej szkoły opra­
cuje w terminie do 31.3.54 r. po­
moc naukową do nauki o Konsty­
tucji i historii, przedstawiając roz­
wój narzędzi pracy w poszczegól­
nych formacjach społeczno-ekono­
micznych.

5. Kol. Mieczysław Słomski na­
uczyciel Szkoły dla Pracujących 
nr 3 we Włocławku zobowiązuje 
się do końca roku szkolnego wy­
konać 20 pomocy naukowych do 
fizyki.

NAUCZYCIELE TECHNIKUM 
W BIAŁYMSTOKU

Członkowie Rady Pedagogicz­
nej Technikum Przemysłu Weł­
nianego MPL w Białymstoku po­
dejmują następujące zobowiąza­
nia: kol. Edwin Mojeścik — nau­
czyciel technologii przędzalnictwa 
—• wykona model maszyny przę­
dzalniczej Hargreaves‘a, kol. Mie­
czysław Pawlik — nauczyciel ma­
szynoznawstwa — wykona koło 
trygonometryczne, kol. Stanisław 
Suszyński — nauczyciel materia­
łoznawstwa — wykona model ko­
łowrotka, kol. Władysław Godlew­
ski — nauczyciel matematyki — 
wykona przyrząd do mierzenia 
wysokości oraz modele brył geo­
metrycznych, kol. Kazimierz Filip­
czak — kier, warsztatów szkol­
nych — wykona tablicę do prak­
tycznego wykonywania splotów, 
kol. Piotr Mioduszewski — nau­
czyciel p.w. —- przeprowadzi na­
prawę sprzętu p.w.

NAUCZYCIEL FIZYKI
Dla uczczenia X-lecia Polski 

Ludowej zobowiązuję się wykonać 
następujące pomoce naukowe: 
przyrząd do wykazywania siły e- 
lektrodynamicznej, dwa obwody 
do wykazywania rezonansu elek­
trycznego, przyrządy do elektro­
lizy, przyrząd do wykazywania po­
la magnetycznego obwodu kołowe­
go, selenoid, łuk elektryczny, tacę 
do badania fal, model silnika elek­
trycznego, nurek Kartezjusza, mo­
del noniusza, prosty model wagi 
dziesiętnej, detektor kryształko­
wy i inne.

Edward Poprasz
Państw. Lic. Ogólnokształc. 

w Krotoszynie 

mocne przy naszej walce o wzrost produk­
cji rolniczej.

Ważna sprawa — to zagadnienie wyboru 
zawodu przez absolwentów naszych szkół 
w mieście i na wsi. Jest rzeczą oczywistą, 
że zasadniczego przełomu na wsi muszą 
dokonać ludzie uzbrojeni w wiedzę facho­
wą, rolniczą. Dlatego też ważnym zada­
niem jest wychowanie dobrych agrotech- 
ników,, zootechników, mechaników rolnych, 
cieśli, kowali, stelmachów itp. Byłoby po­
ważnym błędem, gdybyśmy, prowadząc 
w tym roku rekrutację do różnych zawo­
dów, zapomnieli o warsztacie pracy, który 
powinien być podstawowym dla setek ty­
sięcy naszych uczniów — o rolnictwie.

Dotycz}7 to nie tylko rekrutacji do szkół 
zawodowych związanych z rolnictwem, 
lecz także przeszkolenia absolwentów kla­
sy VII, którzy nie pójdą do szkół zawodo­
wych ani do szkół ogólnokształcących, lecz 
po ukończeniu kursów przysposobienia 
rolniczego pójdą do pracy w rolnictwie. 
Trzeba już teraz przemyśleć sprawę orga­
nizacji sieci kursów dokształcających, 
w których powinni wziąć udział nauczycie­
le szkół rolniczych i podstawowych, oraz in­
struktorzy rolniczy w powiatach. Już teraz 
musimy pomyśleć o ożywieniu rzemiosła 
wiejskiego (kowalstwo, ciesielstwo, koło- 
dziejstwo itp.), oraz o powiązaniu prakty­
ki rzemieślniczej z dokształcaniem ogól­
nym i fachowym.

Musimy skończyć raz na zawsze ze 
szkodliwą praktyką zniechęcania młodzie­
ży do rodzinnej wsi, a wręcz przeciwnie 
trzeba przez stałą walkę o jej podniesie­
nie kulturalne i ekonomiczne zachęcać 
młodzież do pracy na roli. Dla wpojenia 
młodzieży wiejskiej przekonania o ważno­
ści pracy rolnika i szacunku dla rolnictwa 
bardzo przydatne będzie wzmocnienie łącz­
ności szkół miejskich i wiejskich.

Oczywiste całkowicie jest znaczenie pra­
cy społecznej nauczyciela na wsi jako kie­
rownika świetlicy, lektora kursów oświa­
ty rolniczej, kierownika kursów języka ro­
syjskiego, punktów bibliotecznych, itp. 
Nauczyciele już zapisali w tej dziedzinie 
niejedną piękną kartę, jednak nowe zada­
nia wytyczone przez IX Plenum zachęcą

I ich niewątpliwie do jeszcze bardziej wzmo­
żonego i ofiarnego wysiłku. I w tej dzie­
dzinie trzeba ostrzec przed możliwą jed­
nostronnością, przed zaniedbywaniem pra­
cy kulturalno-oświatowej (zespoły tanecz­
ne, chóralne, sportowe itp.), która nie ma 
bezpośredniego związku z produkcją rol­
ną. Musimy przecież pamiętać, że walka 
o wjsższe formy gospodarki na wsi to tak­
że i w wielkiej mierze walka o wyższą 
kulturę ogólną chłopa, to walka o przebu­
dowę jego świadomości w ogóle. Dlatego 
też wszelki ciasny „ekonomizm" w tej 
dziedzinie byłby fałszywy i krótkowzrocz­
ny.

Musimy uniknąć w realizacji tych zadań 
kampanijności. Trzeba pamiętać, że pod­
stawowym warsztatem pracy nauczyciela 
jest szkoła, i właśnie poprzez dobrze usta­
wioną pracę dydaktyczno-wychowawczą 
w szkole ma on promieniować na środo­
wisko. W tym trzeba pomóc nauczycielo­
wi. Nie będzie on mógł należycie wykony­
wać swych zadań, jeśli będzie (jak to by­
wa w wielu miejscowościach) zbierał po­
datki, spisywał inwentarz, robił wykazy 
i rubrykował arkusze statystyczne, a tylko 
w reszcie czasu uczył i wychowywał. Na­
uczyciela nie wolno odrywać bezmyślnie 
od jego zasadniczych zajęć dla zastąpienia 
niejednokrotnie technicznego pracownika 
gminnej rady narodowej. Trzeba, aby rady 
narodowe częściej organizowały Dni Na­
uczyciela Wiejskiego, pomagały mu w pra­
cy, a rzadziej przysyłały „zaproszenia" do 
wyżej podanych zajęć. Walczyć o to musi 
cały aktyw ZZNP.

W artykule tym z konieczności ograni­
czyliśmy się tylko do niektórych, wybra­
nych zagadnień. Artykuł ten traktujemy 
wyłącznie jako zagajenie przedzjazdowej 
dyskusji,, która toczyć się będzie we 
wszystkich szkołach, wzbogacając się do­
świadczeniami i uwagami dziesiątków ty­
sięcy nauczycieli. W ogólnonarodowej dy­
skusji entuzjastyczny udział wezmą wszys­
cy nauczyciele polscy, którym bliska i dro­
ga 'jest walka naszej Partii o siłę naszej 
Ojczyzny, o dobrobyt i dostojeństwo czło­
wieka.

E. KUROCZKO

Pierwsi ujBgcz&f przij śuietle żaróuki
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Dla uczczenia 36 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej Zasadnicza Szkoła 
Metalowo-energetyczna w Praszce, pow. Wieluń, zelektryfikowała 36 zagród w gro­
madzie Wygiełdów.

Na zdjęciu: dzieci tej wsi spędzają czas w świetlicy przy radioodbiorniku, który 
gromada otrzymała w nagrodę za wzorowe wykonanie wszystkich obowiązków wo­
bec państwa. Foto CAF

Dó czynu nauczycieli włqczajq się także rodzice
Jak komitety rodzicielskie ! opiekuńcze 

doceniają ważność poglądowości w nau­
czaniu ----świadczą coraz częściej podej­
mowane zobowiązania tyczące produkcji 
pomocy naukowych we własnym zakresie.

W szkole TPD XII w Warszawie przy 
ul. Boremlowskiej 6 12 kom. rodzicielski 
i opiekuńczy włączyły się do powszechne­
go już ruchu wśród nauczycieli, wytwa­
rzania pomocy naukowych dla uczczenia 
X-lecia Polski Ludowej. W akcji tej ucze­
stniczą rodzice: technicy, robotnicy, urzęd­
nicy, którym bliska jest .sprawa szkoły.

Ob. Eugeniusz Zachwatowicz, inż. radio- 
elektryk, jako pierwszy z kom. rodziciel­
skiego zainicjował podjęcie apelu kol. Haw- 
lickiego i sam zobowiązał się do dnia 
30,XI br. zmontować 12 głośników radio­
wych dla poszczególnych klas, doprowadzić 
do stanu używalności aparat radiowy i mi­
krofon znajdujące się w szkole oraz prze-
szkolić kilka osóbAv obsłudze aparatu ki- Kielc.
nowego. Poza tym w dłuższym terminie Przewodniczący komitetu rodzicielskiego 
zobowiązał się inż. Zachwatowicz wykonać tow. Tadeusz Puciato mówi nam o zamie- 
pomoce do fizyki ilustrujące działanie —! rżeniach kom. rodzicielskiego zwrócenia się 
trójelektrodowej lampy elektronowej : do ogółu rodziców, ażeby włączyli się do I 
(triody) oraz pomoce — ilustrujące mecha-J akcji wykonywania pomocy naukowych we

W sprawie samokształcenia ideologicznego
Zarząd Główny Związku Zawodowego 

Nauczycielstwa Polskiego — Wydział 
Szkolno-pedagogiczny raz leszcze przypo­
mina, że w listopadzie należy uzupełn.ć 
wszelkie zaległości i opóźnienia w progra­
mie samokształcenia ideologicznego. W li­
stopadzie należy zrealizować temat: „Re­
wolucja rosyjska w 1905—7 r.“ Lektura do 
tego tematu: III rozdział „Historii 
WKP(b)‘‘ i artykuł „Rewolucja 1905 r. 
a oświata ludu", który opublikowano w 
„Głosie Nauczycielskim", nr 46.'

Kierownicy zespołów samokształcenio­
wych powinni posługiwać się tezami, któ­

Przeczytałem referat tow. Bieruta i za­
znajomiłem się z tezami zjazdowymi ogło­
szonymi w prasie. Obecnie lepiej zrozu­
miałem znaczenie naszej pracy na szkol­
nych poletkach wysokiego urodzaju i za­
dania, które stoją przed szkołą wiejską.

Nasza szkoła w Plewiskach ma już duże 
osiągnięcia jeśli chodzi 0 metody upra­
wy, nawożenia i hodowli roślin mało do­
tąd uprawianych na wsiach. W porozumie­
niu i przy pomocy Instytutu Naukowego 
Surowców Technicznych — wprowadzi­
liśmy hodowlę takich roślin, jak krokosz 
barwierski, papryka, mięta, majeran, ko­
lender, rycynus. Rośliny te obecnie upra­
wiają już spółdzielcy w Plewiskach i drob­
ni rolnicy z okolicznych wsi. To samo ty­
czy się uprawy dyni oleistej, która jest 
bardzo dobrą karmą dla trzody chlewnej. 
Dzisiaj dynię oleistą chłopi uprawiają już 
na swoich polach. Wprowadziliśmy rów­
nież uprawę konopi bombajskich „kenaf" 
oraz dwóch odmian kukurydzy o wspa­
niałych kolbach „czerwony koral" i „złoty 
żar". Nie tylko prowadzimy hodowlę no­
wych odmian roślin, ale również przepro­
wadzamy na naszych działkach szczepie­
nia drzew, nowe sposoby sadzenia ziem­
niaków itp.

Jedną z form przekazywania naszych 
doświadczeń okolicznym mieszkańcom wsi 
są zebrania uczniowskiego kółka biolo­
gicznego, na które z reguły zapraszani są 
rodzice i inni zainteresowani chłopi. Po­
za tym coroczne wystawy naszych zbiorów 
(od 3 lat) cieszą się ogromnym powodze­
niem, a rezultatem tych naszych kontak­

Kol. Maria Pęśko z Sochaczewa
Kilka dni temu czytałem tezy IX Ple­

num. Jako nauczycielkę biologii zaintereso­
wały mnie specjalnie zagadnienia dotyczą­
ce zadań, w dziedzinie rozwoju rolnictwa. 
Zrozumiałam, jak wielkie zadania stoją 
przed nami, nauczycielami biologii, w rea­
lizacji wytycznych postawionych przez 
IX Plenum. Zrozumiałam, jak duże znacze­
nie mają kółka miczurinowskie, których 
zadaniem jest upowszechnianie najnow­
szych zdobyczy agrobiologii w celu osiąg­
nięcia jak największych plonów.

Sama również od 1952 r. prowadzę kół­
ko miczurinowskie. Na początku jak zwyk­
le były duże trudności. Nie mieliśmy dział­
ki, brak było do pracy potrzebnych narzę­
dzi. W pokonaniu trudności dopomógł nam 
bardzo komitet rodzicielski.

Ubiegłej zimy badaliśmy różne rodzaje 
gleby i omawialiśmy, pod jaką uprawę się 
nadają, przeprowadzaliśmy doświadczenia 
nad mocą kiełkowania nasion.

Zasadniczym celem naszej pracy byio 
prac konać dzieci, wykazać im w praktyce, 
jak człowiek może zmieniać przyrodę, jak 
dzięki usilnej i umiejętnej pracy, dzięki 
nowoczesnej technice można podnosić uro­
dzaje.

Przeprowadzaliśmy ciekawe doświadcze­
nia z pszenicą, uzyskując wiele kłosów 
z jednego ziarna. Prowadziliśmy na naszym 
pólku doświadczalnym różne krzyżówki, 
np. dyni z tykwą. Ciekawe wyniki dala 
praca nad uodpornieniem pomidorów na 
zimno. Prowadziliśmy również poletka bu­
raków cukrowych wysokiego urodzaju.

Starałam się tak zaplanować pracę ,kół-

Kol. U. ZibPP-pz z
■—r——----- --------- -p>

Każdy nauczyciel historii, który głęboko 
przemyślał tezy' zjazdowe i referat tow. 
Bieruta rozumie konieczność dokształcania 
się w ekonomii. Zagadnienia ekonomiczne 
występują bowiem w całokształcie naucza­
nia historii. Nie można nawet pomyśleć 
o interpretacji zjawisk historycznych bez 
podstawowej chociażby znajomości eko­
nomii. Podstawą samej tylko periodyzacj: 
historii są formacje społeczno-ekonomicz­
ne. A przecież program historii obejmuje 
również okres do 1953 r. włącznie, obej­
muje więc formację socjalistyczną, gdz.e 
problematyka ekonomiczna jest szczególnie 
bogata. W świetle tez IX Plenum jeszcze 
bardziej zrozumiała staje się konieczność 
dokształcania w ekonomii nauczycieli-hi- 
storyków. W tezach występują takie poję­
cia, jak dochód narodowy, akumulacja. Do­
kładne ich zrozumienie i przetrawienie ko­
nieczne jest dla właściwej oceńy tego okre- 
su, konieczne jest do tego, aby nauczyciel 
mógł w nauczaniu realizować wytyczne 
IX Plenum.

Pewne zagadnienia z dziedziny ekonomii 
omawiane były na szkoleniu ideologicznym 
przez wszystkich nauczycieli. Prowadzę 
szkolenie na terenie naszej szkoły i wydaje 

nizm generacji drgań elektromagnetycz­
nych z uwzględnieniem możliwości pomia­
ru długości wytwarzanej fali.

Zobowiązanie podjęli i inni członkowie 
komitetu rodzicielskiego, i tak: ob. Włady- 

. sław Lusawa technik SPB zobowiązał s.ę 
wykonać poglądowy zestaw aparatu tele- ' 
fonicznego. Ma to być rysunek schema-, 
tyczny aparatu wraz z opisem, wykonany । 

; na kartonie, a obok rozłożony na części ■ 
aparat telefoniczny połączony przewodami 
i normalnie funkcjonujący.

Tow. Leparski Zygmunt zobowiązał się 
w ciągu całego roku, wykorzystując swoje 
możliwości pracy terenowej, dostarczać i 

i szkole ciekawszych okazów geologicznych i 
i z różnych okolic Polski wraz z dokładnym : 
oznaczeniem miejsca, skąd okaz pochodź, 

i oraz opisem jego składu chemicznego. Tow. 
| Leparski już dotąd dostarczył około 30 oka- 
1 zów, między innymi malachit z okolic

re są umieszczone w spisie treści danego 
rozdziału „Historii WKP(b)“ i materiała- j 
mi do samokształcenia, które drukujemy ! 
w „Głosie Nauczycielskim".

Równocześnie komunikujemy, że tema­
tem samokształcenia ideolog, w grudniu br. 
będzie IX Plenum PZPR. Temat ten będzie 
opracowany w 2 zajęciach seminaryjnych 
w oparciu o tezy i tematy ogłoszone przez 
KC Partii

Wszystkie zespoły samokształceniowe i 
otrzymają „Materiały z IX Plenum KC! 
PZPR". Broszury te rozsyła ZG ZZNP po- i 
rzez Zarządy Okręgów i Oddziałów ZZNP. i

własnym zakresie wedle swoich możliwoś­
ci. Poza tym wydaje nam się słuszne, mó­
wi dalej tow. Puciato, uświadomić rodzi­
ców o innej formie pomocy szkole przez 
przekazywanie posiadanych nieraz w do­
mu przedmiotów o wartości naukowej, jak: 
starych monet, książek, ilustracji, okazów 
ptaków i zwierząt wypchanych — mogących 
służyć nauczycielowi dla upoglądowien a 
lekcji i większego zainteresowania mło­
dzieży zjawiskami zachodzącymi w życiu 
przyrody i społeczeństw.

Z całym zrozumieniem podjął również 
apel wytwarzania pomocy naukowych — 
komitet opiekuńczy szkoły — Elektrowo- 
zownia PKP Grochów. Z wielkim zapałem 
pracują robotnicy Elektrowozowi nad wy­
konaniem tablicy rozdzielczej na prąd .sta­
ły i zmienny z regulacją napięcia i natęże­
nia prądu. Cenna ta pomoc miała być wy­
konana do 30 listopada br. Ambicją naszą, 
mówi przewodniczący komitetu opiekuń­
czego tow. Aleksander Lubański, jest wy­
konać zobowiązanie przed terminem. Dzię­
ki pracy naszych elektryków przede wszy­
stkim ob. Czesława Nadólskiego, Jakuba 
Nowaka i innych pomoc tę wykonamy 
i oddamy szkole o tydzień wcześniej.

Ciekawe jest, że ci którzy zobowiązali się 
do wykonania pomocy naukowych — pod­
jęli wcale niełatwe zobowiązanie, nie posz­
li drogą odtworzenia gotowych już wzorów, 
ale zadali sobie trud wykonania pomocy 
takich, jakich dotąd nikt nie produkuje. 
Tow. Lusawa podejmując zobowiązanie 
podkreśla: Nie chodzi nam o to, aby ściśle 
odwzorować znane pomoce szkolne, ale 
trzeba i można tworzyć nowe, i tu jest 
wdzięczne pole dla pomysłowości rodzi­
ców, przy ścisłej oczywiście współpracy 
z nauczycielstwem. Inżynier Zachwatowicz 
wypożyczył sobie program fizyki, ażeby

tów 1 popularyzacji nowych odmian ro­
ślin, metod i sposobów uprawy — jest 
prowadzenie na dużą skalę plantacji tych 
roślin w spółdzielni produkcyjnej i przez 
drobnych rolników.

Wydaje mi się, że poprzez działki ązkol- 
ne i szeroką pracę uświadamiającą w śro­
dowisku — w związku z doświadczeniami 
uzyskanymi na działce — szkoły, zwłasz­
cza na wsi, mogą przyczynić się wydatnie 
zarówno do zachęcania rolników do sto­
sowania nowych metod upraw, jak 
i spopularyzowania upraw roślin tech­
nicznych koniecznych dla naszego przemy­
słu. Szkoły mogą także obudzić zaintere­
sowanie wśród młodzieży studiowaniem 
wiedzy rolniczej lub zachęcić do wybra­
nia takich zawodów i rzemiosł, które 
przyniosą korzyść naszym wsiom w ich 
dążeniu do coraz lepszego zaspokajam^ 
potrzeb mas pracujących. Częściowo i na 
odcinku kadi- mamy już pewne osiągnię­
cia, gdyż niektórzy z naszych absolwentów 
pracują w spółdzielni produkcyjnej, kilku 
zaś, jako laboranci, w Instytucie Nauko­
wym Surowców Technicznych.

Planowo i celowo prowadzona przez 
szkolę praca ze środowiskiem, w oparciu 
o własne doświadczenia na działce szkol­
nej, może i powinna mieć znaczny wpływ 
na podniesienie poziomu produkcji rolnej 
na zabezpieczenie dla wsi kadr częściowo 
już przygotowanych i zainteresowanych tą 
pracą. — Jest to przecież jedno z głów­
nych wskazań IX Plenum dla naszej pra­
cy na wsi.

ka, aby rozpoczynać badania i doświadcze­
nia od najdrobniejszych i najbardziej pro­
stych zagadnień. Potem stopniowo prze­
chodziliśmy do bardziej skomplikowanych, 
chciałam bowiem, aby dzieci zrozumiały, 
że np. kilkanaście kłosów z jednego ziarn­
ka to nie żaden „cud", lecz wynik ludzkiej 
pracy.

W końcu roku szkolnego zorganizowaliś­
my wystawę, na której pokazaliśmy wy­
niki naszej pracy. Zaprosiliśmy rodziców. 
Byli zdumieni i nie dowierzali. Najbardziej 
zainteresowani naszą pracą byli rodzice, 
którzy mają gospodarstwa rolne. Musie- 
liśmy im dokładnie tłumaczyć, jak osiąg­
nęliśmy takie wyniki.

Dziś już jesteśmy całkiem samowystar­
czalni. Wszystkie potrzebne nasiona mamy 
ze swojej działki. Na konferencji sierpnio­
wej szkoła nasza podjęła zobowiązanie, że 
dostarczy nasion dla ogródków miczuri- 
nowskich we wszystkich szkołach naszego 
powiatu.

Teraz po omówieniu z dziećmi niektó­
rych tez IX Plenum postanowiliśmy także 
w miarę możliwości dostarczać pewnych 
nasion okolicznym rolnikom.

Cała młodzież interesowała się bardzo 
naszą pracą i osiągnięciami. W tym roku 
znacznie więcej dzieci niż w ub. r. zapisało 
się do kółka. Będziemy więc mogli roz­
szerzyć naszą działalność.

Obecnie dla uczczenia II Zjazdu posta­
nowiliśmy posadzić drzewa na łączce 
koło szkoły i zrobić tam skwerek, aby mło­
dzież miała gdzie spędzać czas wolny od 

। zajęć. '-s
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mi się, że o ile nauczycielom innych przeor 
miotów wystarczają wiadomości z zakreśli 
szkolenia, to dla nas, historyków, są one 
uwzględniane w niedostateczny sposób. 
Zrozumiałe, że każdy nauczyciel musi znać 
podstawowe' pojęcia ekonomiczne. Mus, je 
znać nauczyciel geografii omawiając na 
lekcji strukturę gospodarczą kraju, musi 
je znać biolog, aby wyjaśnić uczniom za­
gadnienia gospodarki rolnej. Ale nauczy­
cielowi historii wiadomości z ekonomii po­
trzebne są w dużo większym zakresie. 
Trzeba je pogłębiać przez samokształcenie 
indywidualne. Dużą pomocą dla nas jest 
biblioteczka klasyków marksizmu-leniniz- 
mu, biblioteczka ekonomiczna, jak również 
zeszyty „Nowych Dróg". Uważam, że właś­
nie teraz po IX Plenum zagadnienia eko­
nomiczne należałoby bardziej uwzględniać 
w szkoleniu ideologicznym dla historyków.

Dobrze byłoby, aby CODKO dawały in­
strukcje i ramowe plany, w jakiej formie 
i w jakim stopniu należałoby uwzględnić 
tematykę ekonomiczną w szkoleniu. W ten 
sposób dokształcanie byłoby bardziej sy­
stematyczne, planowe, a tym samym da­
wałoby lepsze rezultaty.

I

zorientować się, jakie jeszcze można wyko­
nać pomoce, aby młodzież mogła naoczn e 
sama wykonywując doświadczenia odkry­
wać przyczyny i związki zachodzące między 
zjawiskami.

Należy życzyć komitetowi rodzicielsk:e- 
mu i opiekuńczemu szkoły TPD przy ut 
Boremlowskiej jak najpomyślniejszych 
wyników w ich ciekawej, budującej pracy, 
a dyrekcji szkoły dalszej, dobrej współpra­
cy z rodzicami,

★
Czyn tysięcy nauczycieli dla uczczenia 

X-lecia Polski Ludowej przez wytwarza­
nie pdmocy naukowych — odbił się szero­
kim echem wśród społeczeństwa polskie­
go i ma duże znaczenie wychowawcze.

Młodzież nasza nie pozostała obojętna na 
patriotyczny czyn swoich wychowawców. 
Oto uczeń VII klasy szkoły podstawowej 
TPD w Grajewie Jan Rogiński — podjął 
takie zobowiązanie:

„...wiem, że rodzice i nauczyciele naszej 
szkoły podjęli zobowiązania, aby czynem 
uczcić dziesięciolecie Polski Ludowej. Ja 
także pragnę iść ich śladem i swoją pracą 
pokazać, że kocham Ojczyznę i chcę jej 
służyć tak, jak umiem. Dlatego też podej­
muję następujące zobowiązania: 1. wyko­
nać samodzielnie motorek elektryczny. 
2. wykonać naczynie z rurką wodowska- 
zową, 3. sporządzić przyrząd do wykaza­
nia siły elektrodynamicznej, 4. pomóc na­
szej szkole przy inwentaryzacji pomocy 
naukowych. Jednocześnie wzywam uczniów 
klas VI j VII szkoły podstawowej nr 2 
w Szczucinie oraz w Wysokiem Mazowiec­
kiem do podejmowania podobnych zobo­
wiązań. Koledzy! Czynem wykeżemy swoją 
miłość do Ojczyzny" — kończy swoje zo­
bowiązanie uczeń Jan Rogiński.

M. PIĘCIŃSKA
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CO SĄDZĘ O PROGUAMACH f SZKOLNYCH

W sprawie programów nauczania
języków zachodnio - europejskich

O pewnym
zbyt trudnym podręczniku

Coraz częściej słyszy się głosy na temat 
obniżania poziomu nauczania języków za­
chodnio-europejskich. Potwierdzają to rów­
nież egzaminy wstępne na sekcje filologicz­
ne uniwersytetu, gdzie zgłaszają się prze­
cież kandydaci o specjalnych zamiłowa­
niach. Należałoby zastanowić się nad przy­
czynami, które powodują niedostateczne 
wyniki nauczania w tej dziedzinie.

Niewątpliwie czas przeznaczony na ję­
zyk obcy jest niewystarczający, gdyż wy- 
ńośl zaledwie trzy godziny tygodniowo. 
Niejasne jest też dlaczego nauka języków 
obcych, która w Związku Radzieckim obej­
muje 6, a nawet 8 lat, trwa u nas tylko 
przez cztery lata (w klasach VIII—XI) z 
obowiązkiem wyboru między łaciną i języ­
kiem zachodnim. Tego rodzaju sytuacja 
może postawić pod znakiem zapytania 
przyszłość studiów romanistycznych. W re­
zultacie kandydat na romanistykę pozna 
tylko łacinę lub tylko francuski, co z góry 
będzie zniechęcało do studiów romanistycz­
nych.

Przyczyną niskiego poziomu nauczania 
języków obcych jest jednak przede wszyst­
kim wadliwa metoda nauczania.

Obowiązujący u nas program oparty jest 
na tzw. metodzie pośrednio-mieszanej i sta­
nowi niezaprzeczony postęp w stosunku do 
programów przedwojennych. Jest on pró­
bą zerwania z metodą bezpośrednią, która 
była u nas obowiązująca w okresie mię­
dzywojennym.

Metoda bezpośrednia była protestem 
przeciw wyłącznemu posługiwaniu się tłu­
maczeniem i wkuwaniem reguł gramatycz-

nych. Metoda ta dążyła do wykorzystywa- [ ne“: „tłumaczenie przyczynia się do świa- 
ma przy nauce języka takich środków, jak i domego poznawania i do głębszego rozu- 
naslaaowmctwo, automatyzacja, skojarzę-! mienia jeżyka obcego" (Program jęz. fran- 
nta itp., które grają dominującą rolę w ! cuskiego str. 27). Ta jednak słuszna uwaga 
przyswajaniu języka przez dziecko. Czyn-1 ■ ■ ■ ■
niki natomiast > intelektualne, świadomość,; 
refleksję, rozumowe opanowanie języka' 
stawiała na drogim planie, co miało samo i 
zjawić się w późniejszym okresie. Skrajna i 
faza metody bezpośredniej znalazła pod- i 
budowę teoretyczną w wypowiedziach idea-i 
listów Croce‘go i Vosslera. Oczywiście przy (
tych założeniach gramatyka, jako dyscy-) r-rogram raozieciti, opierając się na pita- 
plina opierająca się przede wszystkim na ! cach ■ Józefa Stalina, stwierdza natomiast 
intelekcie, została uznana za zbyteczną. W i 
okresie międzywojennym głoszono, że nau­
ka gramatyki ma być tylko usystematyzo-!
wanym skrótem doświadczenia językowe-1 
go, a jako cel ma wytworzenie poczucia 
językowego. Charakter gramatyki miał byól 
nie teoretyczny lecz czynnościowy.

Po wojnie wprowadzono u nas nową i 
metodę pośrednio-mieszaną, która była od- i 
biciem sprzeczności między poglądami zwo-: 
lenników metody'bezpośredniej a jej prze­
ciwnikami. Te właśnie sprzeczności spowo­
dowały, że zalecenia metody pośrednio- 
mieszanej były stosowane w podręcznikach

zostaje obrócona w niwecz na tejże stronie 
programu w następujący sposób: „Tłuma­
czenie jest, tylko jedną z wielu form ćwi­
czeń językowych i może być stosowane je­
dynie .od czasu do czasu, częściej i szerzej 
w klasach stopnia licealnego. Przestrzec 
należy nauczyciela, aby przez szczególne 
faworyzowanie tych ćwiczeń itd..."

Program radziecki, opierając się na pife-

Pracuję w gronie nauczycielskim, które 
już od kilku lat przeprowadza co miesiąc 

. z 1—2 lekcie 0 specjalnym charakterze me. 
"sposób I tycznym. Pokazujemy na tych lekcjach, 
niewiele ^ait.młodzież Powinna uczyć się w domu, | 

; jak przygotowywać zadany materiał i po- ' 
Ten lekceważący stosunek do gramatyki; wtapiać go, jak korzystać samodzielnie z! 

przejawił się również w działalności wy-' podręcznika. W związku z tą metodą pracy 
dawniczej Państwowych Zakładów Wy- nlia}em wielokrotnie możność sprawdzę- 
dawnictw Szkolnych, gdzie ukazał się tyl- nia w Praktyce wartości podręczników do 
ko jeden podręcznik gramatyki francu- : JWlra polskiego i ich przydatności w pra­
skiej. Jest on niestety niezbyt udany I cesie nauczania. Doświadczenia te dały 
i dlatego większość nakładu zalega półki | mi wiele materiału krytycznego, szczegól- 

} nie w odniesieniu do podręcznika jęz. pol­
skiego dla klas IX (K. Budzyk; Z. Libera, 
J. Pietrusiewiczowa „Historia literatury 
polskiej od początku piśmiennictwa do 
końca XVIII w.“, W-wa 1952).

Podręcznik ten obok niewątpliwych war_

bicie w podręcznikach, gdzie gramatyka 
jest podawana w zakresie zbyt szczupłym, 
zbyt fofmalistycznym, bez zestawienia z 
językiem polskim, a niekiedy w 
wybitnie subiektywny, mający 
wspólnego z rzeczywistością.

polskiego języka poetyckiego są dowodent 
postępowej roli poety" (str. 111). W pod­
ręczniku wielokrotnie odczuwa się brak 
podkreślenia, że pewne elementy dzieła 
są typu artystycznego, np.: „Umiar Kocha­
nowskiego wypływa z jego osobowości (str, 
107), a realizm renesansowy jest tylko po 
znaniem człowieka, środowiska itd." (str. 
108).

Na koniec parę uwag o toku wykładu 
i jego graficznym zestawie.

Podział materiału naukowego na nurty 
postępowe lub wsteczne jest w zasadzi® 
dobry i uczniowie z łatwością powinniby 
go sobie przyswoić. Mają jednak duże 
trudności. Brak — przypuszczam — elimi­
nacji zjawisk polityczno - społecznych, 
zbyt wiele nagromadzono materiału, pod­
czas gdy należałoby poprzestać na zjawi­
skach typowych. Uderza to zwłaszcza przy 
opracowaniu literatury XVII wieku. Wy­
łożony tam materiał polityczno • społecz­
ny jest niewspółmierny ilościowo w sto­
sunku do fragmentarycznego poznania

Morsztyna czy' literatury 
XVII w. (Klonowicz, Roz-

księgarskie.
Przy nauce gramatyki należy również I 

zwrócić uwagę na stosunek morfologii do j 
składni. Prace Józefa Stalina wykazały, że! 
nie wolno pomniejszać znaczenia morfolo-! 
gii i dawać pierwszeństwa składni. Pod-1 . ...
ręczniki radzieckie w nowych opracowa- i tości merytorycznych zawiera jednak pew- 
niach równorzędnie traktują morfologię I ne niedomagania. Młodzież ustosunkowuje 
i składnię. Nasze natomiast programy i pod- I s:ę do niego raczej, negatywnie, ponieważ 
ręczniki na pierwszym miejscu stawiają i nastręcza on wiele trudności w przyswo- 
składnię. a w programie języka francuskie-: jeniu materiału. Pisany jest trudnym ję- 
go znalazła się nawet następująca uwaga: | zykiem, posiada zawiłe sformułowania, 
„materiał gramatyczny został podany we-1 brak w nim precyzyjnych określeń.

nast^stv7 <’awifsk, ^y-| Należałoby wziąć pod uwagę to, że mło- 
wvXŁ •< VP1'Zedz* ma’’fo’og^ ' dzież po raz pierwszy styka się w tej kia-
bodT w’ Je pod5ne Sie z zagadnieniami lustoryczno-literac-
r r prrbnm ' a dea!i!>tą niemieckim (kimj> ujętymi w pewna całość i dlatego 
l . Ljei cnciii. i

Problematyka poruszona w niniejszym i 
artykule jest u nas mało spopularyzowana. 
Z własnych doświadczeń pamiętam, że dy­
skusja nad referatem o zagadnieniu nau­
czania języków obcych, który wygłoszono 
w grudniu ub. r. na zebraniu pracowników 
naukowych przy Katedrze Filologii Ro­
mańskiej Uniwersytetu Warszawskiego, nie 
wzbudziła większego zainteresowania. Po­
dobna sytuacja była na konferencji, jaką j 
w marcu br. zorganizował Instytut Peda- j 
gogiki dla członków komisji programowych.!

W związku z tym wysuwam następujące ( 
wnioski:

1. Zanim ukażą się nowo opracowywane 
programy uruchomić pismo w rodzaju 
„Inostrannyje jazyki w szkole", gdzie mo­
głyby być dyskutowane zasadnicze proble­
my i ogół nauczycieli byłby informowany 
o najświeższych zdobyczach dydaktyki. Pi­
smo to można by wydawać w porozumie­
niu z Ministerstwem Szkolnictwa Wyższe­
go, ponieważ nauczanie języków obcych 
w szkołach wyższych jest również sprawa, 
palącą, a problematyka pod wieloma wzglę­
dami jest wspólna*

2. Zlecić specjalistom opracowanie dy-! .
daktyki poszczególnych języków. Podręcz- i dencje antymagnackie. 
niki tego rodzaju byłyby cenną pomocą dla 
nauczycieli i wskazywałyby drogę Państwo­
wym Zakładom Wydawnictw Szkolnych, 
uniemożliwiając zasadnicze potknięcia.

3. Usprawnić działalność komisji pod­
ręcznikowych pod względem odpowiedzial­
ności za wartość naukową i dydaktyczną!

HENRYK ŁEBEK 
Milanówek

i „Ponieważ myśli istnieją tylko na bazie 
' materiału językowego, a uczący się myśli 
( przede 1' '
■ przeto 
i tekstu 
( języku 
I czenie 
f radziecka nie wyrzeka się oczywiście ćwi- 
- czeń o charakterze konwersacyjhym, trak- 
| tuje je jednak jako czynnik równorzędny 
obok tłumaczenia: „Obok czytania i tłu­
maczenia opanowanie języka mówionego 
i pisanego jest jednym z głównych zadań- 

i nauki języka obcego w szkole" (Program 
radziecki, str. 7).

Prace Józefa Stalina przywróciły należ­
ne miejsce gramatyce w nauczaniu języka. 
Program radziecki w oparciu o te prace 
stwierdza, że „nauczanie gramatyki ma de­
cydujące znaczenie przy przyswajaniu ję­
zyka obcego" (str. 8). W naszych progra­
mach rola gramatyki jest określona zgod­
nie z zasadami międzywojennej fazy me­
tody bezpośredniej, a więc: ..a) obserwacja 
zjawisk gramatycznych zdania... b) anali­
za i objaśnienia wydzielonych zjawisk gra­
matycznych, c) uogólnienie w postaci 
dy gramatycznej" (Program języka 
cuskiego str. 33).

Ta indukcyjna metoda nauczania 
matyki jest obwarowana szeregiem zastrze­
żeń. które ograniczają rolę gramatyki i są 
wyrazem sprzeczności między zdrowym 
rozsądkiem i antyintelektualnymi założe­
niami metody bezpośredniej. Program np. 
języka niemieckiego podaje: „materiał gra­
matyczny przewidziany dla całego toku 
nauki szkolnej obejmuje gramatykę ele­
mentarną, której się jednak nie przerabia 
w układzie systematycznym, lecz', zależnie 
od praktycznej doniosłości poszczególnych 
zjawisk, w miarę ich występowania w tek­
ście" (str. 46). A więc jak za najlepszych 
czasów metody bezpośredniej okazyjne, 
praktyczne i czynnościowe nauczanie ■gra­
matyki. Program języka angielskiego zwra­
ca uwagę, że „nauczyciel musi stale pamię­
tać, że nauka gramatyki nie jest ceiem sa­
rna w sobie. Jest ona zawsze tylko środ­
kiem do praktycznego opanowania języka 
angielskiego" (str. 2).

Idealistyczny 'stosunek do gramatyki, 
jedna z najbardziej charakterystycznych i podręczników, 
cech metody bezpośredniej, znalazł swe od-1

wszystkim w języku ojczystym, 
głównym środkiem w rozumieniu 
przeczytanego lub usłyszanego "\v 
obcym jest ciche lub głośne tłuma- 
na język ojczysty" (str. 6). Metoda

twórczości np. 
mieszczańskiej 
dzieński).

Przejrzystość
... . . -i ’n dlatego, że nie ma podziału zagadnień

’ podręcznik — przynajmniej dla klasy IX I na mniejsze problemy, kwestie itd. Brak
— powinien zawierać ścisłe definicje ter- l też wyodrębnienia syntezy, wniosków.

w stopniu minimalnym. Twórcy programu, 
mimo niezaprzeczenie dobrej woli, nie byli 
w stanie wyrwać się jednak spod wpływu 

i metody bezpośredniej i pod nową nazwą 
zachowali zasadnicze błędy dawnej meto­
dy opartej na postawie antyintelektualnej.

W Związku Radzieckim powstał nowy 
system nauczania języków obcych. Metoda 
radziecka łączy metodę gramatyczno-tłuma- 
czemową z Istotnymi wartościami metody 
bezpośredniej. Nie wyrzekając się żadnych 
osiągnięć metody bezpośredniej, dydakty­
cy radzieccy przywrócili refleksji, rozumo­
wi i czynnikom intelektualnym należne 
miejsce w nauczaniu języków. Sformułował 
to akademik L. W. Szczerba w słowach- 
„Od świadomego opanowania języka do 
nieświadomego".

Uporczywe trzymanie się przez niektó­
rych naszych autorów programów i pod­
ręczników metody bezpośredniej, mimo jej 
zasadniczych niedomagań, spowodowane 

i jest m. in. błędnym określeniem celów na.u- 
: czania. Obowiązujący u nas program języ-

-—  —ycz- 
Ko „umiejętność porozumienia się ustnego 
w zakresie potrzeb życia codziennego oraz 
na tematy aktualno-polityczne" (str. 5). 
Czy można w szkole średniej przy trzech 
godzinach tygodniowo osiągnąć umiejęt­
ność rozmowy na tematy aktualno-poli- 
tyczne?

Program radziecki z 1952 r. cel ten okre­
śla bardziej realnie: „Umiejętność prowa­
dzenia prostej rozmowy w zakresie przero­
bionej tematyki" (str. 3).

Dotychczasowe programy nie wyrzekają 
się antyintelektualnych założeń metody 
bezpośredniej. I tak np. program nauki ję­
zyka angielskiego stwierdza, że dopiero w 
klacie VIII (czwarty rok nauczania) powin­
no się zaznaczyć przejście od naśladownic­
twa, i automątyzacji — jako głównych czyn­
ności metodypznych.-j—■. do posługiwania się

'/ersze.i uaG/.e reiieKsja ćsir.
W okresie nauczania początkowego' ten-' 

że program zaleca stosowanie nauki słu- . 
chowo-ustnej: „Pierwsze trzy tygodnie nau-1 
ki należy poświęcić wyłącznie nauce ust­
nej. w następnych 3—4 tygodniach można 
już wprowadzić pierwsze elementy czyta­
nia i pisania" (str. 53—54). Jest to tzw. 
okres bezpodręcznikowy, w którym, zgod­
nie z postulatami metody bezpośredniej, 
należy uczyć języka i wymowy jedynie dro­
gą mechanicznego naśladownictwa.

Dydaktycy radzieccy, wychodząc z zasa­
dy nauczania świadomego, zwrócili uwagę 
na problem całkowicie pomijany przez me­
todę bezpośrednią, tj. na stosunek głoski 
do jej obrazu literowego itd. Program ra­
dziecki formułuje tę zasadę w sposób na­
stępujący: „W celu nauczenia prawidłowe­
go czytania i pisania należy ustalić trwałe 
związki między .literami i dźwiękami nau­
czanego jęąyka i dać jasne wyobrażenie o 
różnicy międzj- pojęciami dźwięk i litera" 
(str. 10).

Przy nauce języka niedopuszczalne jest 
uwzględnianie tylko strony dźwiękowej a 
niedocenianie tych środków, które kształ­
tują język w jego piśmiennej formie. Na­
leży zatem równolegle traktować głoskę 
i literę, wymowę i reguły czytania. Nie do­
strzegły tego u nas dotychczasowe progra­
my i jest to jedno z zasadniczych niedoma­
gań naszych podręczników.

Program dotychczasowy określa tłuma­
czenie jako „ćwiczenie Ważne i pożytecz-

podręcznika jest mała, m.

r k-.. w j. v?vił ęumcmH ajine^y, wiiiudauw.

■ rninoJogiczne, proste określenia podstawo- ; Wiąże się to z zagadnieniem graficznego

Co się stało 
z Wyspiańskim?

A. Słonimski miał rację, że w „Wypisach 
Ba kl. VIII" nie ma Wyspiańskiego. Ko­
leżanka M. Urbańska („.Głos Nauczyciel­
ski" nr 45) również ma rację, że Wyspiań­
ski jest w Wypisach na str. 112 — 117. 
Jak to może być? Oto po prostu kol. Ur­
bańska ma wcześniejsze wydanie (1951 
PZWS), zaś Antoni Słonimski przeglądał | 
wydanie późniejsze (r. 1952 PZWS). To i 
znaczy, że Wyspiańskiego usunięto z pod- ka 'ranęuskiego określa cele nauczania ja- 
ręcznika, Czy wolno zapytać dlaczego?

T. W.
Kraków

Na zapytanie redakcji Ministerstwo 
Oświaty wyjaśniło, że omawiany fragment 
„Wesela" był umieszczony w „Wypisach 
na kl. VIII" w r. 1950, wówczas gdy pod­
ręcznik ten składał się z dwu dużyćh częś­
ci. W r. 1951 przy skróceniu podręcznika 
do jednego tomu zachowano jeszcze ury­
wek z „Wesela". Na podstawie opinii ze­
branych od nauczycieli stwierdzono jed­
nak, że fragment ten źle ilustruje odpo­
wiedni punkt programu, nie daje pojęcia 
o twórczości Wyspiańskiego, a dla mlo- 
d^eż.ę. Test niezrozumiały. Wobec tego 

ó gp z „Wypisów" w następnych 
:h. 'iatómjhsi „Wesele" .Wysp.iań- 

jkiego jest przerabiane w ćalosci w 
iie XL

zasa- 
fran-

gra-
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wych zjawisk życia literackiego, by tym 
łatwiej wprowadzić młodzież w nowy za­
kres wiedzy o literaturze i odpowiednio 
nastawić do niewątpliwie 'ciekawych zja­
wisk literackich.

W wymienionym podręczniku młodzież 
gubi się w wielorakich określeniach zja­
wisk, w których trudno się nieraz zorien­
tować nawet umysłowi o pewnej kulturze 
naukowej. Przykładem służyć może za­
gadnienie reformacji. Cytuję:

1) „Reformacja to walka wypowiedziana 
potędze feudalnej, Kościołowi";

3) „...nieodłączny składnik Odrodze­
nia";

4) „...środek realizowania programu Od­
rodzenia";

5) „reformacja ważnym składnikiem hu­
manizmu." (str. 64);

6) „W Polsce reformacja to postępowy 
i ogólnonarodowy prąd przeciwko kosmo­
politycznym tendencjom Kościoła";

7) „Równocześnie przeważały w niej ten- i
- "" ’ ' wielosłowie),

8) „Z antyfeudalnego ruchu plebejskiego ' 
reformacja stała się ruchem szlacheckim, | 
skierowanym przeciwko magnaterii du­
chownej i świeckiej. W związku z tymi 
przeobrażeniami reformacji w Polsce jej 
stosunek do humanizmu stale utrzymywał

• się na jednakowym poziomie" (str. 66);
8) ..W tym znaczeniu (jako bunt przeciw 

: Kościołowi ■■ • ■
i macji w Polsce rozpoczynają się na kilka 
wieków przed jej powstaniem w czasach 
Odrodzenia" (str. 67). .

dośw»«dviś<z.v ' .2

opracowania podręcznika. Znajdziemy tam 
po 15—20 stron drukowanych monotonny­
mi, jednolitymi czcionkami, bez podtytu­
łów i podkreśleń. Np. literatura miesz­
czańska. omówiona na 25 stronach, ni» 
posiada żadnego logicznego podziału. Wy­
różniono, zaledwie tłustym drukiem parę 
nazwisk, przez co zatarto ciekawą j ważną 
treść literatury rybałtowskiej. Uczniowie 
gubią się w powodzi rzeczy ważnych i 
mniej ważnych, rzeczy istotnych i dopo­
wiedzeń. A do powtórki podręcznik jest 
zupełnie nieprzydatny. Nie wiadomo, gdzie 
i jak szukać brakującego ogniwa wiedzy. 
Trzeba ponownie wertować całość tematu.

Powyższe uwagi nasuwają wniosek, że 
podręcznik ten nie zupełnie odpowiada 
wymogom praktyki życia szkolnego. (Por. 
Kairów: Piedagogika, t. I, 1950, str. 187/8). 
Trzeba by przede wszystkim:

1) wprowadzić eliminację ilościową ma- 
terału,

2) zwiększyć dyscyplinę języka (usunąć

Do redaktora
Głosu Nauczycielskiego"?!

W związku z artykułem prof. dra Igna­
cego Szaniawskiego „Wokół kształcenia 
politechnicznego", zamieszczonym w „Gło­
sie Nauczycielskim", nr 44 z dnia 1 listopa­
da br., pragnę przekazać pod rozwagę Re­
dakcji pewien wniosek praktyczny. Jest on 
wprawdzie bardzo oczywisty, niemniej je­
dnak gdyby zaczął być również realizowa­
ny w praktyce, przyczyniłoby się to może 
do ulepszenia akcji krytycznej, słusznie 
przez „Głos" zapoczątkowanej i tak bardzo 
potrzebnej naszej teorii i praktyce peda­
gogicznej. Chodzi mianowicie o to. aby 
uwagi krytyczne nie miały charakteru 
ogólnego potępienia, względnie pochwały, 
lecz były zawsze bardzo konkretne, w 
szczególności zaś, aby nie były oderwane 
od aktualnej sytuacji szkoły i nauczycie­
la. Uwagi ogólnikowe i oderwane, nawet 
jeśli dobrze oddają stan uczuciowy piszą- 
cego, przynoszą obiektywnie mało korzyś­
ci.

Np. mimo dobrej chęci nie potrafiliśmy 
w Instytucie Pedagogiki wysnuć żadnej 
pożytecznej dla swojej pracy wskazówki 
z zawartego w omawianym artykule „Gło­
su" przenośnego określenia Instytutu jako 
„zameczku królewskiego". Nie zrozumie­
liśmy również logicznego związku odpo­
wiedniego ustępu z właściwym tematem 
artykułu. Możliwe, że chodziło jedynie o 
wzbudzenie ogólnego uczuciowego nastro­
ju nieufności do Instytutu. Byłoby to bar­
dzo dziwne, zwłaszcza jeśli się zważy, 
że autor jest członkiem Rady Naukowej 
tegoż Instytutu.

Sądzę, że jest bardzo potrzebna ostra 
krytyka konkretnych błędów i braków w 
pracy Instytutu, ale właśnie takiej rzeczo­
wej krytyki działalności Instytutu nie zna­
leźliśmy we wspomnianym artykule.

Jeśli idzie o zagadnienie politechnizacji, 
to omawiany artykuł dostarcza również 
przykładu krytyki dokonywanej abstrak­
cyjnie w oderwaniu od konkretnej sytua­
cji szkoły i nauczyciela. Sytuacja zaś jest 
taka, że nauczyciel często nie dość dobrze 
zorientowany ogólnie w tym trudnym za­
gadnieniu ma w ręku wydane przez In­
stytut broszury o politechnizacji i szuka w 
nich pomocy. Krytyk powinien powiedzieć 
mu wyraźnie, czy omawiane pozycje są 
w zasadzie wartościowe, lecz w tych lub 
innych punktach wymagają sprostowania, 
czy też są one w ogóle bezużyteczne i nie 
należy się nimi posługiwać. Osobiście je­
stem przekonany, że zachodzi pierwsza 
z tych możliwości. Mogę się mylić. Jeśli 
jednak krytyka nie zawiera w sposób ja­
sno sformułowany tej zasadniczej informa­
cji dla 
czynić 
chaosu 
jakich 
jeszcze . _ .

Odnośnie bardziej konkretnych tez oma­
wianego artykułu uwagi merytoryczne za­
warte są w przesłanym do redakcji arty­
kule naukowego pracownika Instytutu 
K. Lecha. Do tematu politechnizacji bę­
dziemy jeszcze wracali W innych artyku­
łach.

prof. dr. TADEUSZ TOMASZEWSKI 
Dyrektor Instytutu Pedagogiki

Od redakcji:
Artykuł K. Lecha zamieścimy w nastę­

pnym numerze „Głosu Nauczycielskiego".

czytelnika, może ona łatwo przy- 
się do powiększenia panującego 
i zamiast zmniejszyć trudności, w 
znajduje się nauczyciel, może je 
pogłębić.
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Pierwsza para uda sie na naradę wytwórczą ZOZ, druga para na zebranie 
ZMP, trzecia do LPŻ, czwarta na zebranie samorządu.,, a ja pójdę na odczyt TWP. 

(pomysł satyry i rysunek nadesłała kol.
Zuzanna Szumorek z Grodziska Maz.)

IÓ0’

3) wprowadzić podtytuły i podkreślenia 
i oraz jasne i zwarte omówienia o charak­
terze definicji,

4) konieczne jest dokończenie działów 
wnioskami, najlepiej w formie dyspozy­
cji,

.. .. | 5) materiał polityczno • społeczny warto
i feudalizmowi) dzieje refor- j by wzbogacić licznymi obrazami ze staro?- 

; polskiego życia obyczajowego. Odpowied- 
i nio dobrane przykłady (np. z monografii 
■ Ptaśnika, Bystronia) będą obrazowo ilu-

- ćrtfrrwgjłwrr zrm y ~ r. i a $ . -«
i emocjonalnie zwiążą młodego czytelnika x 
i problemem, pomogą przekonać i — przy- 
; ciągną do podręcznika,
1 6) zasadniczym postulatem jest też głęb- 
[ sze i szersze uwzględnienie strony arty- 
i stycznej,
| 7) wreszcie ilustracje nie tylko ozdo- 
! biłyby podręcznik, ale 
! łyby epokę i zachęciły
i potrzebnej książki.

tego rodzaju wielosłowie (pomijając już 
| sformułowanie ostatnich dwu zdań) by- 
I najmniej nie sprzyja przyswojeniu przez 
; ucznia treści zawartych w podręczniku.

W zakresie zasobu materiału naukowego 
występuje wyraźne dążenie do ujęcia ca- 

, łości historii literatury, podręcznik zatem 
; nabiera cech monografii. Ten maksyma- 
j lian byłby jeszcze do przyjęcia, gdyby z 
■ całości, wyodrębniono materiał objęty pro- 
; gramem. Jednak uchybienie jest dość po- 
I ważne, bo zakres programowy wciągnięto 
i w tok wykładu i logicznie powiązano z 
: całokształtem zjawisk literackich. W re- 
: zultacje uczeń, opracowując wybrane za- 
i gadnienie programo-we musi — by dobrze 
' rzecz zrozumieć — studiować również ten 
I zakres podręcznika, który nauczyciel po- 
. mija względnie zaledwie poruszy w myśl 
wytycznych programu. (Np. „Reformacja 

j w Polsce powiązana z reformacją Zacho- 
' du“).

W ujęciu jakościowym materiału lite- 
! rackiego można zauważyć przegięcie; ude- 
! rza brak opracowania zjawisk artystycz­
nych, zakreślonych programem. Poza ma- 

> lymi wyjątkami są tylko ogólnikowe 
I stwierdzenia, np. „Pieśń Kochanowskiego 
■ w poetyckiej formie podaje motyw mowy , 
(króla" (str. 105); „Kochanowski podawał! 
i poglądy w świetnej artystycznej formie. ; 
Ta świadoma troska o artystyczny kształt : 

I utworów, ten trud włożony w formowanie I

również przybliży® 
młodzież do cennej

B. BORKOWSKI
Poznań

„Sowletskaja Piedagogika" 
o reformie programów 

nauczania w ZSRR

0 większy udział naukowców w pracach programowych
Treść nauczania w programach i pod­

ręcznikach w szkołach Polski Ludowej 
musi być zgodna ze współczesnym stanem 
nauki. ' Programy i podręczniki powinny 
zawierać to, co nauka bezspornie ustaliła. 
Nie 'mogą w nich znaleźć się wiadomości 
przestarzałe, ujęcia błędne z punktu wi­
dzenia dzisiejszej wiedzy, ani fakty jeszcze 
nie ustaloiYe, hipotezy i teorie będące do­
piero przedmiotem dyskusji.

Oczywiście z całej wiedzy, którą zdobyła 
ludzkość w ciągu tysiącleci, można prze­
kazać młodzieży szkolnej jedynie wybrane 
elementy, to, co jest najbardziej podstawo­
we, potrzebne każdemu wykształconemu 
człowiekowi, niezależnie od jego zawodu. 
Tym minimum jest poznanie głównych 
praw rządzących przyrodą, społeczeństwem 
ludzkim i myśleniem. Przyszły budowni­
czy socjalizmu musi te prawa znać, aby w 
oparciu o nie skutecznie działać dla dobra 
narodu, dla dalszego rozwoju społeczeń­
stwa socjalistycznego.

Aby umożliwić młodzieży zrozumienie 
tych 'praw, trzeba dokonać spośród mnó­
stwa twierdzeń w każdej nauce wyboru 
twierdzeń głównych,' powiązać je z sobą 
w sposób logiczny i systematyczny, i okre­
ślić, na jakim poziomie rozwoju umysło­
wego możliwe jest ich opanowanie. To 
właśnie jest zadaniem autorów programów 
szkolnych.

Jest rzeczą jasną, że program nie może 
być dziełem samego tylko pedagoga, ani 
samego (choćby wybitnego) znawcy jakiejś 
dyscypliny naukowej — musi być produk­
tem ich ścisłej współpracy. Co więcej, mu­
si być skontrolowany co do możliwości 
realizacyjnych przez praktykę szkolną. 
Proces opracowywania programów szkol­
nych jest więc procesem bardzo złożonym. 
Nie wdając się w analizę szczegółów tej 
skomplikowanej pracy, rozważmy jeden 
jej aspekt, mianowicie zagadnienie pozio­
mu naukowego programów.

Wartość naukowa programów i podręcz­
ników szkolnych zależy od dwóch co naj-

mniej warunków: 1) ogólnego stanu badań 
w danej dziedzinie nauki, 2) bezpośrednie­
go udziału naukowców w pracach pro­
gramowych i podręcznikowych.

Dyskusja prasowa nad programami i 
podręcznikami — obok błędów natury dy­
daktycznej. jak przeładowanie, nieliczenie 
się z możliwościami intelektualnymi ucz­
niów-—stwierdziła ich słabość teoretyczną.

W przedmiotach, które były głównym 
tematem dyskusji, tj. historii literatury 
polskiej i historii, słabość teoretyczna pro­
gramów i podręczników jest w pewnym 
sensie odbiciem słabości naszej wiedzy 
historyczno-literackiej i historycznej w o- 
kresie, kiedy programy były pisane, tj. w 
r. 1949 i 1950. Od tego czasu nauka posu­
nęła się znacznie naprzód. Ukazały się ge­
nialne prace Stalina, które wyjaśniły wiele 
spornych spraw, zwłaszcza w zakresie nauk 
społecznych, oświetliły zagadnienie praw 
nauki, w szczególności praw ekonomicz­
nych, rolę bazy i nadbudowy oraz wzajem­
ny ich stosunek, były podstawą do prze­
łomu metodologicznego w dyscyplinach 
historycznych. Sesje naukowe poświęcone 
Oświeceniu, a ostatnio Odrodzeniu rzuciły 
wiele światła na te okresy naszej kultury, 
dokonując niejednokrotnie zasadniczej ko­
lektury w dotychczasowych naszych po­
glądach. Instytut Badań Literackich dal 
szereg opracowań z zakresu historii lite­
ratury.

Ale i w tym zakresie sporo jest jeszcze 
białych plam. Nie mamy marksistowskiego 
oświetlenia pozytywizmu, dużą trudność w 
< pracowaniu programu- z zakresu stylisty­
ki i teorii literatury stanowi brak nauko­
wego opracowania tych dziedzin nauki.

Również w zakresie historii, zwłaszcza 
historii Polski, opracowanie programów 
napotyka duże trudności ze względu mi 
trak ujęć syntetycznych. Mimo znacznego 
dorobku nasze;
mamy dotąd pełnego marksistowskiego 
podręcznika historii Polski. Duże trudno­
ści nastręcza zagadnienie układu materią-

nauki historycznej, nie

łu historycznego w klasach V—-VII i i 
VIII—IX.

Zorganizowana przez Instytut Pedagogi- • 
ki konferencja historyków w kwietniu br. ! 
nie przyniosła konkretnych rozwiązań. ! 
głównie na skutek znikomego udziału w' ■ 
nich przedstawicieli nauki historycznej. ; 
Niemniejsze są trudności z programem 
historii dla kl. IV. Wszystkie dotychczaso- 
we programy mają poważne braki. Jed- i 
nakże żaden z historyków nie chce podjąć ■ 
się opracowania nowego programu, a pro- ! 
jekty przygotowywane przez metodyków i ! 
nauczycieli są dyskwalifikowane przez , 
naukowców. Również do prac nad progra­
mem nauki o Konstytucji niedostatecznie 
włączyła się i włącza nasza nauka. To sa- > 
mo dotyczy prac z zakresu programu języ- ; 
ka rosyjskiego.

Ogólnie trzeba stwierdzić, że udział na­
szych naukowców w opracowywaniu pro­
gramów nie jest wystarczający i że ma to i 
ujemny wpływ na poziom naukowy pro- I 
gramów.

Profesorowie wyższych uczelni są człon • 
kami komisji programowych, ale nie zaw­
sze biorą w nich aktywny udział. Nio 
udało się też dotąd zorganizować stałej 
współpracy z odpowiednimi instytutami 
naukowo-badawczymi, poza Instytutem 
Badań Literackich i Instytutem Filozo­
ficznym. Są duże trudności z pozyskaniem 
do współpracy profesorów wyższych uczel­
ni przy opracowywaniu projektów progra­
mów lub pisania recenzji. Niewątpliwie 
nasi naukowcy mają dużo do powiedzenia 
na swoje usprawiedliwienie. Trzeba prze­
cież dokonać ogromnej pracy oczyszczenia 
nauki z balastu fałszywych teorii burżua- 
zyjnych. Pochłonięci tą pracą nie zawsze 
doceniają wagę innego wielkiego zadania, 
którego bez nich wykonać nie można: 
wzięcia czynnego udziału w opracowywa­
niu programów i podręczników, i dostar­
czenia w ten sposób milionom dzieci pol­
skich prawdziwej wiedzy o świeci®.

Jeżeli nowe programy przygotowywane

W artykule wstępnym czasopisma ,.So* 
wietskaja Piedagogika" nr 8'53 czytamy 
o aktualnej 
nauczania i 
nych.

Ogromnie
sprawą — pisze Redakcja — jest likwida­
cja przeciążenia uczniów zajęciami szkol­
nymi i odrabianiem lekcji. Podstawowa 
przyczyna tego stanu tkwi w niedoskona­
łości i nadmiernym przeładowaniu wielu 
programów nauczania i podręczników dru­
gorzędnymi zagadnieniami, zbędnymi 
szczegółami i detalami, zwłaszcza w zakre­
sie geografii, historii, literatury i in. W 
wielu wypadkach programy nie liczą się 
z poprzednim przygotowaniem dzieci, z 
ich zasobem wiedzy (np. programy aryt­
metyki dla kl. IV), ani też z wiekiem ucz­
niów (np. programy języka rosyjskiego 
i historii dla kl. IV, progrąmj’ historii sta­
rożytnej i geografii fizycznej dla kl. V). 
Niektóre znów programy nie są zgodne z 
ilością czasu, którą'rozporządzają nauczy­
ciele i uczniowie w celu przerobienia ma­
teriału programowego (np. programy lite­
ratury, historii ZSRR i historii nowożyt­
nej).

I Wadą wielu podręczników jest brak do* 
* stosowania ich treści do możliwości i wie- 
[ ku dzieci. Np. przerabiając podręcznik ge- 
j ografii dla V klasy uczniowie winni przy- 
I swoić sobie około 2 000 najróżnorodniej- 
! szych pojęć, określeń i terminów geogra- 
j licznych. W podręczniku do zoologii znaj- 
[dujemy ponad 240 nazw zwierząt, które 
uczniowie winni zapamiętać. Ale istota 
sprawy leży nie tylko w tym, lecz w sa­
mej treści materiału nauczania, w dosto­
sowaniu jej do możliwości umysłowych

i dzieci danego wieku. I tak, w podręczniku 
i do historii ZSRR dla kl. IV zawarte śą 
i następujące pojęcia: pańszczyzna, (obrok), 
j czynsz, dworzanie, senat, manufaktura, 
i zgromadzenie narodowe, eksploatacja, dy- 
i ktatura, republika demokratyczna, politycy 
j drobnomieszczańscy, ugodowcy, eserowcy,

w ZSRR 
zmianie

ważną i

reformie programów 
podręczników szkol-

niecierpiącą zwłoki

przez Instytut Pedagogiki mają posiadać 
pełną wartość naukową, musi w tym 
względzie nastąpić jakiś zasadniczy prze­
łom. Sądzie należy, że Polska Akademia 
Na,uk, jako naczelna nasza instytucja nau­
kowa, doceni wagę przeprowadzanej obec­
nie reformy programowej i zaleci podleg­
łym jej instytutom wzięcie udziału w pra­
cach programowych bądź w drodze prze­
konsultowania projektów programów, bądź 
też przez wyznaczenie stałjrch konsultan­
tów i delegatów do komisji programo­
wych. Również Ministerstwo Szkół Wyż­
szych oraz Wydział Szkolnictwa Wyższe­
go ZZNP znajdą niewątpliwie możliwości, 
aby pozyskać profesorów wyższych uczel­
ni dla aktywniejszego niż dotąd włącze­
nia się do opracowywania nowych progra­
mów.

W dniach 15—17 grudnia br. Komitet 
Nauk Pedagogicznych PAN wspólnie z In­
stytutem Pedagogiki organizuje sesję nau­
kową .poświęconą zagadnieniu treści nau­
czania w szkole ogólnokształcącej. Byłoby 
rzeczą słuszną, by nasze instytuty nauko­
wo-badawcze zainteresowały się obecnymi 
programami szkolnymi i wyraziły o nich 
swą opinię, a zwłaszcza powiedziały, co 

i można w nich skreślić.
! Głównym bowiem celem przeprowadza- 
( rtych obecnie zmian w programach jest 

ich rozładowanie, usunięcie szczegółów, . ______ . . . ... ___
! które będąc ważne dla specjalisty, nie są i kadeci, mieńszewicy, tresty, syndykaty4 
(konieczne dla średniego wykształcenia 
i ogólnego. Instytut Pedagogiki oczekuje od 
i instytutów naukowo-badawczych i profe- 
:■ sorów wyższych uczelni propozycji doty- 
; czących skreślenia tych zagadnień, które 
j nie są konieczne dla wykształcenia ogólne- 
( go na poziomie średnim. Dostarczenie ta- 
< kiego materiału byłoby cennym wkładem 
; naszej nauki w zakresie prac nad podnie- 
| sieniom poziomu nauczania w naszych 
sikołeich, a zarazem pierwszym krokiem na 
drodze zacieśnienia stałej współpracy nau­
kowców z praktyką szkolną.

M. PĘCHERSKI

hegemon, NEP itd. W podręczniku historii 
starożytnej zostały wyłożone poglądy filo­
zoficzne starożytnych myślicieli — Plato­
na. Demokryta, a także inne zbędne dla 
tego wieku zagadnienia. Analogiczne nie­
domagania można stwierdzić także w wie­
lu innych podręcznikach.

W tym świetle staje się jeszcze bardziej 
zrozumiała konieczność jak najszybszego 
zakończenia pracy nad sporządzeniem no­
wych programów nauczania i ułożeniem 
nowych podręczników, odpowiadających 
wszystkim postulatom teorii pedagogicznej,.
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JE^WALCt O WYNIKI NAUCZANIA I WYCHOWANIA

Oni myślą o tym już dzisiaj
Więcej niż pół roku dzieli nas jeszcze 

od egzaminów promocyjnych i końcowych, 
jednak zagadnienie to już dzisiaj bardzo 
żywo interesuje ogól nauczycieli. Świad­
czy o tym obfita korespondencja, napływa­
jąca do naszej redakcji, pełna zapytań, 
spostrzeżeń, uwag, projektów itd. To wcze­
sne i żywe zainteresowanie egzaminami ma 
swoje uzasadnienie w tym, że nauczyciel 
podejmując walkę o wyniki nauczania, już 
ną początku roku widzi przed sobą w per­
spektywie egzaminy promocyjne i końco­
we, które są bardzo ważnym sprawdzia­
nem poziomu wiedzy ucznia i jego pracy.

w

w

EGZAMINY NALEŻY UTRZYMAĆ, 
A MOŻE NAWET ROZSZERZYĆ

Nie otrzymaliśmy ani jednej wypowie­
dzi, która by podważała celowość egzami­
nów, lub przekreślała ich wartość. Prze­
ciwnie, wielu nauczycieli podkreśla, że 
egzaminy promocyjne spełniają swoje za­
dania i powinny być nadal utrzymane. Mó­
wi się o mobilizacji sił ucznia i nauczycie­
la do uzyskania jak najlepszych wyników, 
o starannym powtarzaniu materiału itd. 
Co więcej, nie tylko nauczyciele wyra­
żają się o egzaminach dodatnio — młodzież 
również wypowiada się za egzaminami. 
Na podstawie ankiet przeprowadzonych w 
różnych szkołach dowiadujemy się. że mło­
dzież w większości uznaje potrzebę egza­
minów i nie tylko uznaje, ale proponuje 
rozszerzenie egzaminów na inne przedmio­
ty, ażeby nie zaniedbywać ich właśnie 
okresie egzaminacyjnym.

Oto głosy nauczycieli i uczniów:
Kol. Jan Mickunas, naucz. Liceum

Sompolnie pisze: „Egzamin spełnił zada­
nie. Zmusił uczniów do powtórzenia ma­
teriału i sprawił, że znaczny odsetek ucz­
niów otrzymał ocenę ostateczną wyższą niż 
w IV okresie. Wypadki obniżenia oceny 
były bardzo rzadkie. Atmosfera przed egza­
minem była właściwa, zapał, chęć wyka­
zania swych umiejętności, tempo odpowie­
dzi było u większości uczniów imponujące.’ 
Z przyjemnośtrą słuchałem i patrzyłem, 
jak wszystkie klasy w miarę zbliżania się 
egzaminów w oczach poprawiały poziom 
wiadomości z przedmiotów podlegających 
egzaminowi. Jednocześnie że ściśniętym ser­
sem stwierdzałem, że idą w kąt moje przed­
mioty — języki nowożytne. Co nam zo- 
staje? — prosić Ministerstwo Oświaty 
o wprowadzenie w roku przyszłym ko­
niecznie egzaminów ź języków obcych".

Ankieta przeprowadzona wśród uczniów 
szkoły ogólnokształcącej w Koronowle da- 
je obfity materiał: na 125 wypowiedzi 112 
jest za rozszerzeniem egzaminów promo­
cyjnych na wszystkie przedmioty. Stano­
wisko to młodzież uzasadnia następująco. 
..Przeprowadzenie egzaminów promocyj­
nych tylko z pewnych przedmiotów dzieli 
automatycznie przedmioty nauczania na 
grupę przedmiotów ważnych- i mniej waż­
nych, co pociąga za sobą to. że uczniowie 
poważniej traktują przedmioty, z których 
mają składać ęgzamin i więcej -się ich 
«ezą ze szkodą dla pi zeiimlwów nie podle­
gających egzaminowi.".

CHCEMY JEDNAK USUNĄĆ BRAKI 
I UNIKNĄĆ TRUDNOŚCI

Dodatnia ocena roli, jaką spełniają egza­
miny, nie wyklucza oczywiście krytyki oraz

Perypetie z Z^IP 
w Sanoku

udzielenia 
(pismo Nr

a Zarząd

Kilka miesięcy temu otrzymaliśmy wia­
domość o niepokojących objawach braku 
współpracy między ZP ZMP a kierownic­
twem szkół w Sanoku. Redakcja ..Głosu" 
zwróciła się do Wydziału Oświaty w Sano­
ku z prośbą o sprawdzenie faktów i uzy­
skanie oceny tak ze strony kierownictwa 
zainteresowanej śzkołj’ jak i ZP ZMP. W 
odpowiedzi Wydział Oświaty nadesłał nam 
wyjaśnienie kierownictwa szkoły, jedno­
cześnie komunikując, iż ZP ZMP zobowią­
zał się przesiać wyjaśnienie bezpośrednio 
do Redakcji, uchylając się od 
wyjaśnień Wydziałowi Oświaty 
0-1-1317 53 z 9.VI.1953 r.).

Minęło już przeszło pół roku
Powiatowy ZMP nie znalazł ani czasu, ani 
Chęci do wyjaśnienia.

A oto fakty: harcerka Kalina G„ ucz. 
VII klasy Szkoły Podstawowej nr 2 w 
Sanoku została wytypowana przez ZMP 
na zawody saneczkowe do Przemyśla. Wa­
runkiem przyjęcia na zawody miało być 
dobre świadectwo. Wspomniana uczenni­
ca miała jedną trójkę. Wówczas pewien 
pracownik ZP ZMP przyszedł do szkoły 
i zaproponował aby... Halinie zmienić oce- 
ńę. Oczywiście do takiej propozycji Rada 
Pedagogiczna ustosunkowała się negatyw­
nie. Ale G. znalazła inne wyjście: posta­
nowiła zmienić ocenę na własną rękę. Po 
prostu sfałszowała świadectwo.

Szkoła wykryła oszustwo, ponownie wy­
dała Halinie G. prawdziwe świadectwo 
ż ową fatalną trójką. ZP ZMP jednak 
zlekceważył to zajście i uczennica poje­
chała do Przemyśla, a następnie została 
wytypowana na zawody do Krynicy. Po 
powrocie wyszło na jaw. że G. dopuściła 
sie ponownego oszustwa. Warunkiem wzię­
cia udziału w zawodach była legitymacja 
BSPO. której uczennica nie miała. Wzięła 
więc od koleżanki legitymację umieszcza­
jąc na niej

Wówczas 
ciła się do 
nie została 
Krynicy. Wydawałoby się. że sprawa jest 
jasna. Ale ZP ZMP byl widocznie innego 
zdania. Zamiast uwzględnić słuszne- żąda­
nia szkoły, odroczył decyzję pod pretek­
stem, że musi się porozumieć z ZW ZMP 
W . rezultacie G. pojechała na zawody 
Wprawdzie w szkole poniosła zasłużoną 
karę, obniżono jej ocenę ze sprawowania 
i usunięto z drużyny harcerskiej, ale 
ZMP za ten sam karygodny postępek 
grodził ją wyjazdem do Krynicy.

Nie trzeba chyba dodawać, że taka 
stawa ZMP nie tylko podrywa autorytet 
szkoły, ale niweczy jej pracę wychowaw­
czą, przekreśla jej wysiłki wychowania 
młodzieży w duchu moralności socjalistycz­
nej.

-Na rezultaty nie trzeba było długo cze­
kać. Zaczęły się mnożyć wypadki łamania 
dyscypliny szkolnej. Młodzież zauważyła 
brak współpracy ZMP ze szkołą i przeko­
nała się. że w razie karygodnego postępo­
wania i wykroczeń może się schronić pod 
„opiekuńcze skrzydła ZMP".

Redakcja prosi ZW ZMP w Rzeszowie 
o zainteresowanie ■ * 
ZP ZMP w Sanoku.

wykazywania braków i trudności, jakie 1 przyczyna leży w owym zaskoczeniu prze: 
egzaminy w praktyce nasuwają. Na temat | nieznany temat? 
trudności mamy również sporo wypowie­
dzi; dotyczą one zarówno samych pytań 
egzaminacyjnych, jak i organizacji egzami­
nów w ogóle. Pierwszą trudność można by 
określić jako „niezgodność pytań z progra­
mami". Nauczyciele piszą, że albo pytania 
nie wykorzystują .materiału przerobionego 
według programu albo wysuwają 
nienia, które w 
umieszczone.

Oto w skrócie 
Augustyńskiej z 

„Powtarzając zgodnie z tematyką ma­
teriał kl. VI nie lękałam się pytań. Nieste­
ty, pytania podane przez CODKO nie dość 
dokładnie odzwierciedlają tematykę pro­
gramów. Brak tam niektórych rzeczy waż­
nych i podstawowych. Natomiast są pyta­
nia tego rodzaju: ..Co zawierają i do czego 
służą encyklopedie?" Nasze dzieci nie wi­
działy encyklopedii. Takich dzieci jest wie­
le w Polsce, słyszały tylko o niej i pytania 
podobnego nie można formułować jako 
głównego przy egzaminie.

Rzecz najważniejsza czy koniecznie 
egzaminować musimy według tych pytań? 
Czy można ułożyć własne pytanie, zgodne 
z programem języka polskiego i przerabia­
nym materiałem?"

Podobną sprawę porusza kol. R. Bor­
kowski z Poznania:

„Oto konkretny przykład z ostatnich 
egzaminów promocyjnych. Program z ro­
ku 1950 (str. 90) wytycza ujemną ideolo­
gicznie interpretację „Potopu". W minio­
nym roku szkolnym rozwój naszej młodej 
jeszcze marksistowskiej wiedzy o literatu­
rze przyniósł nowe, głębsze, lecz bieguno­
wo różne spojrzenie na ten problem. 
(Ujawniło siłę mas i pozytywnego ich 
hatera Czarnieckiego.) Poinformowała 
o nowym osiągnięciu tylko nieoficjalna 
strukcja WODKO, a urzędowy zestaw 
lari egzaminacyjnych (przesłany w maju 
br.) zażądał już od ucznia m. in. nowych 
wiadomości w tym zakresie.

Jeszcze w kl. X można było przy powtór­
ce naprostować interpretację, by odpo­
wiedź ustna jako tako wypadła, ale czynić 
z tego nowego problemu przedmiot egza­
minu pisemnego, było opacznym, jeśli nie 
zgoła fałszywym krokiem, a wstawić za­
gadnienie „Potopu" w nowym ujęciu ideo­
logicznym do tematów egzaminu dojrzało­
ści, dla młodzieży, która przerabiając to 
przed rokiem znała poprzednią, jakże od­
mienną interpretację, było chyba karygod­
ne. Gdym próbował to fałszywe ustawie­
nie pytań na konferencji WODKO skryty- 

; kować. padła, przerywająca dyskusję, od­
powiedź: „Kolego, dialektyka!"

Następna sprawa, bardzo ważna, nosi 
nazwę: „Jawność czy niejawność pytań?"

Kol. Anna Deręgowska ze„Szkoły. Ogól- 
| nolcształćącej w Olkuszu — bardzo zresztą 
I zadowolona z istnienia egzaminów, a w 
I szczególności ze sformułowania pytań 
। z chemii dla kl, X — dom.aga się jednak 
[jasnej odpowiedzi: „W instrukcji zazna- 
: czone było, że pytań nie wolno ujawniać 
I uczniom. Zastosowałam się ściśle do tego, 
[ale dowiedziałam się. że na Śląsku pytania 
były uczniom podane, o czym mi sami ucz­
niowie powiedzieli i na dowód przynieśli 
odnośne tematy. Czy nie należałoby więc 
tę sprawę ujednolicić?!"

Ciekawy materiał przynosi na ten temat 
ankieta ż Koronowa: Uczniowie wypowia- 

I dają się (98 wypowiedzi) przeciwko dawa­
niu pytań egzaminacyjnych na dłuższy 
okres czasu przed egzaminem. Uzasadniają 
to tym, że podanie pytania na dłuższy czas 
przed egzaminem zwęża zakres opanowy­
wania materiału, a uczenie się koncentruje 
na przygotowywaniu przez uczniów odpo­
wiedzi ogólnikowych ze szkodą dla zasad- 

I niczych wiadomości. Uczniowie ci proszą, 
aby otrzymali pytania egzaminacyjne na 
2 lub 3 dni przed egzaminem, uzasadniając 

| to tym, że znajomość pytań zmniejszy zde­
nerwowanie, co znów niewątpliwie wpły­
nie dodatnio na wyniki egzaminów. Uczeń 
zapoznając 

i egzaminem 
| będzie, jak 
[ gadką.

Zagadnienie „jawność czy niejawność 
pytań" łączy się z poruszaną również przez 
nauczycieli i uczniów sprawą tzw. „szczę­
ścia" przy egzaminie lub zupełnego zasko­
czenia przez nieznany temat czy trudne dla 
ucznia sformułowanie. Uczniowie z Karpa- 

’ cza w 66% przyznają się do dużego zde­
nerwowania przed egzaminem. W 25% uza­
sadniają to świadomością Swych braków 

I w przygotowaniu materiału naukowego, 
■ reszta nie umie podać powodów. Może

programach nie

wypowiedź kol.
Bogucic:

zagad- 
zostały

Janiny

Powszechnie zwracają nauczyciele uwa- 
i gę na późne przekazanie szkołom lematów 
egzaminacyjnych, jako na wielkie utrud- 

। nienie w pracy.
„Pytania egzaminacyjne nie zostały na 

czas nadesłane" — pisze kol. Fr. Wrońska 
I z Lublina. Według Dz. Urz. Min. Ośw 
szkolj’ powinny otrzymać pytania przed 1 

j kwietnia, tymczasem pytania z niektórych 
. przedmiotów (jęz. polski, nauka o Konsty­
tucji. matematyka) Wydział Oświaty otrzy- 

i mał dopiero w końcu maja. Wszystkie py­
tania egzaminacyjne należałoby szkołom 
dostarczyć przynajmniej na 2 miesiące

| przed egzaminem".
Wielu nauczycieli porusza sprawę braku 

jednolitych norm ocen oraz braku insirnk- 
. tażu z ODKO. Twierdzą, że .brak tych 
norm dopuszcza dowolność w ocenianiu 
prac uczniów. Normy ocen powinny złago- 

i dzić surowość jednych i ograniczyć łagod­
ne traktowanie sprawy egzaminu przez 

i innych nauczycieli.
Wielu nauczycieli zwróciło uwagę na błę­

dy zawarte w pytaniach egzaminacyjnych 
oraz na niedbałą korektę (błędów tych nie 

: przytaczamy).

bo- 
nas 
in- 
py-

się z pytaniami na 2 dni przed 
nabierze pewności siebie, nie 
się wyrażają, stawał przed za-

Dlaczego młodzi nauczyciele

uniknie ntiiwzoiiiti fizfki

PROPONOWANE ZMIANY 
I UZUPEŁNIENIA

Korespondencja nauczycieli w sprawie 
egzaminów promocyjnych przynosi rów­
nież wiele propozycji zmian organizacyj­
nych. Dotyczą one m. in. terminarza egza­
minów.

Kol. M. Swierczyńskl, dyr. Szkoły Ogól­
nokształcącej w Środzie Śląskiej, zobowią­
zuje się sporządzić przykładowo dla swo­
jej szkoły plan połączonych egzaminów 
promocyjnych i egzaminów dojrzałości 
chcąc dać w ten sposób próbę rozwiązania 
tego trudnego problemu organizacyjnego, 
istniejącego również w innych szkołach 
(z braku miejsca szczegółów nie podaje- 
my). Niektórzy nauczyciele proponują, aby 
między egzaminem piśmiennym i ustnym 
były dni wolne od zajęć szkolnych, aby 
czas ten zużyć na powtórzenie materiału.

Kol. Jan Mickunas uważa, że podział na 
grupy po 20 uczniów należy zmienić. „Przy 
20 osobowej grupie ostatni zdający przy­
stępuje do odpowiedzi wyczerpany. Musi 
on wysłuchać odpowiedzi 19 swoich po­
przedników, co wyraża się w czasie ponad 
5 godzin". Kol. Mickunas proponuje 
zmniejszyć grupy do 10 osób. Proponuje 
również, aby kolejność zdawania ustalać 
każdorazowo drogą losowania. ..Uczeń, któ­
rego nazwisko (bez jego winy) zaczyna się 
na literę Z skazany jest corocznie na zda­
wanie kilku egzaminów w ostatniej kolej­
ności ze wszystkimi towarzyszącymi temu 
utrudnieniami".

Kol. Jan Kędzierski ze Świebodzina pro­
ponuje dwa warianty zadań matematycz­
nych i zadania zapasowe. „Wykonywanie

Nauczyciele fizyki ze szkół średnich 
stwierdzają, że młcdzież ze szkół podsta­
wowych jest źle przygotowana w zakresie 
fizyki, profesorowie szkół wyższych biją 
na alarm, że w szkołach średnich młodzież 
nie otrzymuje podstawowych wiadomości 
z .tego przedmiotu.

W większości szkół podstawowych, szcze­
gólnie na wsi, nauczanie fizyki traktuje się 
jako zło konieczne, od którego każdy nau­
czyciel, jeśli tylko może, chętnie się uchy- [ 
la. „A jednak tę fizykę ktoś wreszcie mu- | 
si wziąć" — błaga stroskany kierownik i 
szkoły na zebraniu rady pedagogicznej. : 
przydzielając poszczególnym nauczycielom 
przedmioty nauczania. No i, w końcu znaj­
duje się nau-czyciel-cierpiętnik, który ulega 
prośbom i namowom kierownika, godzi s ę i 
na nauczanie fizyki w szkole, lecz zastrze-1 
ga się i prosi o zaprotokołowanie, że „ob- I 
solutnie nie bierze odpowiedzialności za: 
wyniki nauczania". Bywają nawet w szko­
łach szafy z. przyrządami, które traktuje 
się często jako mebel upiększający gabinet 
kierownika szkoły; szafy te otwiera się tyl­
ko przed wizytacją kierownika Wydziału 
Oświaty lub w celu starcia kurzu.

Zdarzają się takie paradoksalne sytua­
cję. że nauczyciel, mając w szafie nawet 
kilka wag, realizuje jednostkę lekcyjną 
„O wadze i ważeniu", pomagając sobie je­
dynie kredą na tablicy.

Nic więc dziwnego, że nauczyciele fizy­
ki sz-kół średnich, rozpoczynając pracę w 
klasach ósmych z młodzieżą, która przy­
była do miasta ze szkól wiejskich, konsta­
tują jednogłośnie, że młodzież ta nie posia­
da elementarnych wiadomości z zakresu 
programu szkoły podstawowej z fizyk:. 
Nauczyciele szkół średnich, realizując pro- 

| gram nauczania z fizyki w układzie'syste­
matycznym borykają się z ogromnymi 
trudnościami, gdyż słowa ich trafiają d<^- 
siownie w próżnię. Wskutek tego popadają 
oni w kolizję ze swymi władzami nadrzęd- 
nymi, ponieważ wystawiają wiele ocen me- 

I dostatecznych.
Czy mamy jednak podstawy do narzeka- 

i nia i utyskiwania wyłącznie na nauczycieli 
szkół podstawowych uczących fizyki? Om 
tak młodzież uczą, jak ich do tego hau- 

' czania przygotowano w liceach pedagogicz­
nych. Nie są to bowiem odesobnione wy­
padki, że w liceach ogólnokształcących, 

i jak też i w średnich Zakładach Kształce­
nia Nauczycieli uczy się fizyki tak, jak 

: uczono tego trudnego, a jakże ważnego 
przedmiotu za „Króla Owieczka", czyń 

1 werbalnie.
Bywa więc, że nauczyciel prowadzi wy­

kład przez caią godzinę, wytrwale mono- 
| loguje... a uczniowie w tym czasie odrabia- 
i ją matematykę, piszą listy do rodziców, 
czytają lekturę, a może grają w karty. In­
ny typ lekcji w szkole średniej — to nadu- 

i żywienie podręcznika jako pomocy szk<>i- 
‘ nej.f Przez całe 45 min. (i tak w ciągu ea-

legdf toku) czyta się na lekcjach fizyK. 
podręcznik, a jeśli trat: się zdanie bar­
dzie} zawile, dopiero wtedy energicznie 
wkrącza nauczyciel i we właściwy sobie 
sposób tak zinterpretuje to zdanie, że sta­
je się ono „indyjską magią". Przez usza­
nowanie dla ‘nauczyciela młodzież kiwa 
głowami na znak, że dopiero teraz-wszyst­
ko zrozumiała.

Zdarza się też nierzadko inny typ fizy­
ka — oto nauczyciel wypisuje wzór na 
tablicy, bo przecież fizyka — to wzory, 
a wzory — to fizyka, i przez całą godzinę 
kręci się koło tego wzoru, zachodzi do me­
go to z lewa, to z prawa i tak znęca się 
nad nim aż do dzwonka. Jeżeli sądzicie 
może, że rozwiązuje zadania w oparć'u 
o ten wzór — to jesteście w błędzie, roz-

jednakowych żadan“pfzeż 'wśźysfkieFT ucz­
niów w klasie, siedzących ramię przy ra­
mieniu umożliwia podpatrywanie i odpisy­
wanie od sąsiada, mimo czujności egzami­
natorów i asystentów. Przy dwóch warian­
tach zadań, rząd 1, 3 i 5 pisze pierwszy 
z nich, a rzędy 2, 4 i 6 wariant drugi. Od­
pisywanie od sąsiadów, jest wówczas nie­
możliwe. uczeń zmuszony jest do pracy 
samodzielnej".

I dalej: „Zapasowe zadania mogą zna­
leźć zastosowanie w stosunku do uczniów, 
którzy nie mogli w terminie przybyć na 
egzamin z uzasadnionych powodów. Ucz­
niowie ci nie mogą pisać na tematy już 
znane, i wykonają prace podane w wa­
riantach zapasowych, w terminie ustalo­
nym przez dyrekcję szkoły. Warianty zapa­
sowe winny być dostarczone szkołom przez wiązywanie zadań to 'w zrozumieniu te, 
Ministerstwo Oświaty równocześnie z za­
sadniczymi".

Poza tym „pytania egzaminacyjne po­
winny być tak ułożone, aby żadne z nich 
się nie powtarzały. Zdarzyło się bowiem 
w czasie egzaminu z geografii w kl. VII. 
że uczeń, który odpowiadał dobrze na py­
tanie „Opisz strefy klimatyczne i roślinne 
Afryki" z kartki nr 25, dopomógł swoją 
odpowiedzią innemu koledze, który na 
kartce nr 27 miał mniej więcej to samo 
pytanie. Powtarzały się również pytania 
w kartkach nr 29 i 32".

Kol. Kędzierski tak pisze na zakończe­
nie swoich uwag: „Egzaminy promocyjne 
i końcowe w polskiej szkole ogólnokształ­
cącej są zjawiskiem młodym. Słusznie 
więc, ażeby w sprawie tak ważnej dla ucz­
nia i nauczyciela koledzy dzielili się swoimi 
spostrzeżeniami i uwagami. Uwagi te po­
zwolą usunąć niedociągnięcia i braki".

nauczyciela strata czasu. Zadania

matematyka, a fizyka — to wzory, niech । ki zespół otrzymuje do wykonania ^^osres 
więc matematyk rozwiązn.ie zadania. Go- ‘ ’
rżej, jeśli jakaś jednostką lekcyjna n.e 
posiada wzorów, no cóż... opuszcza się BI 
jako mało ważną, gdyż nie posiada w so­
bie.

Zapytuję przeto, czy tego typu lekcje j 
mogą rozmiłować młodzież w wiedzy f:- ■ 
zycznej? Czy dadzą one młodzieży odpo-1 
wiedni zasób wiadomości naukowych, ,ab.v [ 
nie traktowała ona nauczania fizyki jako; 
zła koniecznego? I

Podstawowym zadaniem nauczyciela re- s 
alizującego program fizyki w szkole sred- • 
niej jest wpajanie w młode umysły świa- •, 
topoglądu naukowego, wyrabianie w umy-j 
słach młodzieży przekonania, że świat, i । 
go „tajemnicze" częstokroć zjawteka eą po- i 
znawalne. Otóż nauczyciel typu wyżej na- : 
kreślonego, pięknie o tym światopoglądzie 
naukowym deklamuje na konferencja;:n 
sierpniowych, popiera swoje wywody bar­
dzo uczonymi przykładami, ale u siebie w 
szkole prowadzi lekcje werbalnie, mimo 
że posiada przyrządy do ćwiczeń.

Nie przeczę, że znajdują się nawet dość 
liczne szkoły, w których przedmiot ten po­
stawiony jest na odpowiednim poziomie, 
gdzie nauczyciel przeprowadza ekspery­
menty i uprzystępnia młodzieży zrozumie- 

| nie otaczających ją zjawisk przyrody, Nie- 
। raniej uważam, że przyczyna słabych wy- 
i ników nauczania z fizyki dzieci szkól pod- 
| stawowych leży w pracy wielu liceów pe- 
| dagogiczńyeh, w tym, że młodzieży liceów 
j pedagogicznych jako przyszłym nauczycie- 
I iom nie dano prawdziwej i rzetelnej wie- 
| dzy, opartej na eksperymentach. Nie wzbu- 
| dzono głębszego zainteresowania badaniem 
i otaczających zjawisk w pracowniach fi- 
i zycznych. Nie rozmiłowano przyszłych nau- 
l czycieli w tak pięknej dziedzinie wiedzy, 
i a żąda się potem od nich prawidłowego 
realizowania programów szkolnych. Nie 
pokazano im w liceum przyrządów fizycz­
nych, nie dano do ręki amperomierza, czy 
woltomierza, aby nie uszkodzili tych przy­
rządów, a potem żąda się od nich, już ja<o 
cd nauczycieli, stosowania poglądowości na 
lekcjach fizyici.

Widząc wszystkie niedociągnięcia 1 błę­
dy metodyczne, szczególnie w dziedzin e 
kształcenia nauczycieli i doceniając ich 
brzemienne w skutki następstwa, pastano- 

; wiłem przeciwdziałać zlu na swoim tere- 
i nie, tj. w Liceum Pedagogicznym w Ra- 
। domiu. Ponieważ nie posiadam jeszcze w 
| gabinecie fizycznym pełnych kompletów 
1 przyrządów, abym mógi lekcje fizyki pro- 
| wadzić metodą laboratoryjną, wprowadzi- 
I lem w ub. roku szkolnym formę zastęp­
czą, czyli samodzielną i obowiązkową pra­
cę ucznia po lekcjach. Obowiązkowe, prak­
tyczne ćwiczenia popołudniowe dla klas 

I starszych, tzn. drugich,- trzecich i czy^ar- 
;„(.vch. dały mi bardzo poważne osiągnięciu

istoty" fizyki.

| 10 dni tematy ćwiczeń fizycznych. Kierow- 
' nik zesptłu (uczeń) w wyznaczonym ter­
minie zgłasza się do gabinetu fizycznego 

| do asy:stenta-ucznia. od którego otrzymuje 
I przyrządy do ćwiczenia oraz podręcznik 
i Żnamieńskiego „Ćwiczenia praktyczne z. *?»•- 
i zylci". Pracę samokształceniową oparłem 
i o ten cenny podręcznik, z którego dla każ­
dej klasy wytypowałem około 20 ćwiczeń.

Kierownik zespołu jest odpowiedzialny 
! za powiadomienie członków zespołu o ter- 
i minie ćwiczeń, za staranne przerobieni 
‘ zadania i oddanie przyrządów w porząd- 
i ku. Przerobione ćwiczenia zespół opraco- 

■ wuje piśmiennie, w specjalnie do tego celu 
■ zaprowadzonych zeszytach, w których po- 
i daje dokładny i starannie wykonany sche- 
I matyczny rysunek zestawu przyrządów, 
wyniki liczbowe ujęte w tabelkę, zależnoś­

ci funkcjonalne, więc wykresy i wnioski 
wypływające ze zbadanego zjawiska lub 
też wynikające z obliczeń matematycz- 

,' nych. Czas pracy jednego zespołu w pra- 
[ cowni przewidziałem od 1 do 1.5 godz.

Pracownia czynna jest cc-dztennie od 
godz. 15 do 18 z tym. że jednocześnie prze­
rabiają ćwiczenia 3 — 4 zespoły, a każdy 

1 z nich opracowuje inny temat. Na sali w 
czasie zajęć obecny jest dyżurujący uczeń- 
asystent z klasy starszej. Pomaga on rów­
nież w koniecznych wypadkach wykony­
wać odpowiednie zestawy lub połączeń.a 
oraz zawsze sprawdza prawidłowy spo- 

; sób włączania przyrządów pomiarowych. 
. Po wykonaniu ćwiczenia kierownik zespołu 
| zwraca przyrządy i podaje stan obecnych 
w danym zespole. Najbardziej odpowie­
dzialna jest praca starszego asystenta —* 

1 | kierownika pracowni i dlatego funkcję tę 
powierzani takiemu uczniowi z kl. IV, któ-

I ry zna dobrze materiał naukowy z fizyki, 
jest pracowity, pilny i zachowuje się nie-

to

pod względem naukowym i przyczyniły s'ę 
w znacznym stopniu do podniesienia wy­
ników nauczania. A co najważniejsze, ćwi­
czenia te zbliżyły młodzież do przyrządów, 
pozwoliły poznać ich budowę, sposób uży­
cia i celowego wykorzystania na 
fizyki.

Wśród wielu nauczycieli fizyki 
jeszcze wyolbrzymiona, posunięta 
cowycb granic ostrożności obawa o 
rządy, w wyniku której uczeń widzi 
rządy tylko przez szybkę na półce 
lub w czasie demonstracji.

Ćwiczenia w mojej szkole zorganizowa­
łem następująco. Młodzież klas wyższych 
podzieliłem na 4-osobowe zespoły z tym, 
że w każdym z nich znajduje się jedei 
uczeń bardziej zaawansowany od pozosta­
łych ped względem naukowym. Każdy ta-

lekcjach

pokutuje 
do krań- 

przy- 
przy- 
szaiy

Przed każdym okresem klasyfikacyjnym 
przeglądam razem z asystentem zeszyty 
ćwiczeń, wystawiam oceny biorąc pod uwa­
gę ilość i jakość przerobionych ćwiczeń. 
Stopień ten. obok odpowiedzi ustnej i pra­
cy piśmiennej w znacznej mierze wpły­
wa na ocenę okresową. Niezależnie od 
przerobienia w ciągu roku określonej iloś­
ci ćwiczeń, każdy zespół obowiązany jest 
wykonać jeden dowolnie przez siebie ob-' 
myśiony przyrząd fizyczny. Tego rodzaju 
własna, na małą skalę zaprowadzona pro­
dukcja przyrządów fizycznych, posiada 
obok doniwiego znaczenia kształcenia po­
litechnicznego i pogłębianie wiedzy teore­
tycznej ucznia, znaczenie wielkiej wagi — 
wzbogacenie gabinetu fizycznego w pomo­
ce naukowe, i tak np. zespoły uczniowskie 
wykonały w ub. rołtu szkolnym model in­
stalacji elektrycznej oświetleniowej z licz­
nikiem, przyrząd do mierzenia wilgotnoś­
ci powietrza, model wag: dziesiętnej, kilka 
ram drewnianych ,- mecttaniKi, ruwmę 
pochyłą, cztery woltOT^erze z butelek o ele­
ktrodach węglowych i wiele innych przy­
rządów do elektrostatyki.

Po takim przedstawieniu swojego poglądu 
na złe realizowanie programu nauczam* 
fizyki na stopniu podstawowym odwołują 

'się do kolegów-fizyków pracujących w 11- 
| ceach pedagogicznych, aby wypowiedzieli 
i się obiektywnie o mojej metodzie pra-'./ 
samokształceniowej uczniów. Może nieje­
den z kolegów trzyma u siebie „pod kor- 

I cem" inne wartościowsze pod względem 
metodycznym doświadczenia w tym wzglę­
dzie. niechże je śmiało rzuci na łamy pra- 

! sy zawodowej.
M. KOZIARSKI .

naucz, fizyki Liceum Pedagog, 
w Radomiu

Głos ma przewodnik drużyny
I Ubiegły rok pracy w drużynie przy­
niósł mi, jako przewodnikowi harcerskie­
mu szereg doświadczeń.

Już w pierwszych miesiącach z niepo-
■ kojęm stwierdziłem, że na zbiórki przy* 
; chodzi coraz mniej harcerzy, a zbiórki od- 
I bywają się nieregularnie.

Jak wyglądały te zbiórki? Jedna z nich 
j miała mniej więcej taki przebieg: wybra­
li no prezydium, przewodniczący odczyta! 
I porządek dzienny, goście wygłaszali prze- 
I mówienia powitalne, jeden z harcerzy od- 
' czytał gotową rezolucję i... na tym za- 
I kończono zbiórkę.

Na innej zbiórce zastępu przewodniczą-
W zupełności zgadzamy się z tą wypo-/i cy rady zastępu przemawiał „długo 

wiedzią kol. Kędzierskiego i zachęcamy i i mądrze", a zwłaszcza tak długo, że obec- 
innych kolegów do zabierania głosu w tej , ni zaczęli się nudzić, ziewać, płatać figle, 
sprawie. 1 Oczywiście przewodniczący nie szczędził

\a marginesie pewnego artykułu
Czytając w numerze 44 „Głosu Nauczy­

cielskiego" artykuł Stanisława Dobosiewi- 
cza pt. „Organizacja harcerska — pierw­
szym pomocnikiem nauczyciela" ogromnie 
zdziwiłem się i zaniepokoiłem stanowiskiem 
autora, który nie widzi i nie docenia ist­
niejącej już pomocy nauczyciela i kierow­
nika szkoły w pracy drużyn harcerskich.

Nie przeczę, że są szkoły, które za mało 
interesują się działalnością harcerzy na 
swoim terenie i nie.chcą uświadomić sobie 
tego, jak wiele może pomóc organizacja 
harcerska w pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej. Istnieją jednak bardzo liczne 
szkoły, które posiadają poważne osiągnięcia 
w dziedzinie współpracy z harcerzami.

Działalność drużyny harcerskiej przy 
Szkole Podstawowej w Kłecku, gdzie pra­
cuję, ma swoją historię — historię walki 
o własną rolę w szkole i środowisku.

Bierność lub żywiołowość w pracy orga­
nizacyjnej. zacofanie światopoglądowe, osa­
motnienie w działalności — to zjawiska, 
które znikły w pracy naszej organizacji 
harcerskiej. Organizację pracy drużyny 
harcerskiej zaczęliśmy od omówienia tej 
sprawy w kolektywie nauczycielskim, któ­
ry czul potrzebę pomocy ze strony harce­
rzy w szkole. Stąd też każdy wychowawca 
zdaje sobie sprawę z odpowiedzialności 
wobec swego kolektywu za pracę zastępu 
harcerskiego w swojej klasie, co więcej — 
istnieje szlachetna rywalizacja w doborze 
członków zastępu, w przeprowadzaniu 
zbiórek harcerskich, które stają się coraz 

się tą sprawą i pracą i bardziej atrakcyjne i celowe. Wszyscy wy- 
. chowawcy służą harcerzom stałą pomocą

organizacji harcer- 
opracowany został 
aktywu harcerskie-

swńj podpis i fotografię, 
przewodniczka drużyny zwró- 

ZP ZMP z żądaniem, aby G 
dopuszczona do zawodów w

ZP 
na­

po-

i radą. Jako kierownik szkoły czuje się 
przede wszystkim odpowiedzialny za wy­
niki pracy drużyny.

Projekt planu pracy 
skiej w naszej szkole 
na specjalnej naradzie
go. a następnie przejrzany przez członków 
komitetu rodzicielskiego i radę pedago­
giczną na wspólnym zebraniu z harcerza­
mi. Plan ten zorientował rodziców w pro­
blematyce pracy harcerskiej. Rodzice usta­
lili formy swojej pomocy w realizacji za­
mierzeń drużyny. W toku pracy zespala­
liśmy wszystkie siły w kierunku jednoli­
tego oddziaływania wychowawczego na 
dzieci.

Praca poszła przede wszystkim w kie­
runku walki o wyniki nauczania, w któ­
rej dzielnie pomagał komitet rodzicielski, 
fundując m. in. proporzec przechodni dla 
zwycięskich ogniw harcerskich za dobrą 
pracę szkolną. Pomagaliśmy kształtować 
naukowy pogląd uczniów poprzez zbiórki 
harcerskie i zwalczać u dzieci naleciałości 
burżuazyjnej moralności. Działalność na­
szej organizacji harcerskiej wychodzi poza 
mury szkolne. Ogniska, występy artystycz­
ne zdobywają uznanie w środowisku.

Harcerze propagowali założenie spółdziel­
ni produkcyjnej w gromadzie Czechy 
i szkoła stała się setdecznym przyjacielem 
spółdzielców. Okazali też dużą pomoc 
PC-R-om w ramach pracy społecznej. 
W zbiórce odpadków użytkowych łącznie 
z. wszystkimi uczniami zdobyli czwarte 
miejsce w skali wojewódzkiej. Na festiwa­
lu zespołów świetlicowych został wyróżnio­
ny nasz harcerski zespół.

Drużyna harcerska corocznie przygoto­
wuje nowych kandydatów do- organizacji 
ZMP, wybierając spośród siebie najlep­
szych. Otrzymanie legitymacji ZMP jest 
marzeniem uczniów.

Niesposób wymienić 
gnięć naszej szkoły, do 
przyczynili się harcerze, 
ze środowiskiem w walce o realizację bie­
żących zadań gospodarczych i 
nych miast i wsi. Każde ogniwo prowadzi 
swe ..Błyskawice" z pola walki o pełną re­
alizację zadań gospodarczych wsi. W cza­
sie trwania akcji skupu harcerze wysyłali 
listy zarówno do opieszałych, jak i przodu­
jących chłopów. Rolnik Bilski z Kłecka 
w 2 dni po otrzymaniu listu od harcerzy 
odstawił zaległe zboże, Paweł Domagała 
z Polskiej Wsi przyjął z rąk delegacji har­
cerskiej wiązankę kwiatów, jako wyraz 
uznania za jego patriotyczną postawę 
i wzorowe wywiązanie się z obywatelskich 
obowiązków.

Istniejące przy szkole Koło Młodych Mi- 
czurinowców prowadzi głównie przy po­
mocy harcerzy poletko doświadczalne i ką­
cik żywej przyrody, dzieląc się . doświad­
czeniem z rolnikami. Stale walczymy o lep­
szy poziom pracy organizacji harcerskiej, 
a jak dotąd — nam, nauczycielom, nikt 
w tym nie dopomógł — ahi władze zetem• 
powskie. ani władze oświatowe. Szkoda, 
że tego wszystkiego nie widzi kolega St 
Dobosiewicz.

STANISŁAW WŁODARCZYK
Kierownik Szkoły Podstawowej 

w Kłecku

wszystkich osią- 
których właśnie 

Rośrpemy razem

kultural-

wtedy gorzkich słów upomnień, co nie od­
nosiło skutku.

Nielepiej było na zbiórce ogniw. O jed­
nej z takich zbiórek opowiadała znacznie 
już później uczennica J. K„ która była 
ogniwową dziewczynek w kl. V: „Jako 
ogniwowa usiadłam przy stoliku naprzeciw 
moich harcerek. Wzorując się na ..gawę­
dzie"’, którą słyszałam na zbiórce drużyny 
zaczęłam w tym samym tonie mówić do 
moich koleżanek. Ale wypadło to dziwnie 
sztucznie, jakbym się chciała „wymądrzać" 
przed nimi. Siedziały wprawdzie nadal 
..grzecznie" ale widziałam, że się nudzą, że 
myślą o czym innym, a nie o naszej 
ce ogniwa".

Stwierdziwszy, że tak monotonne 
ki wprowadzają dezorganizację w 
gi harcerskie, zacząłem szukać 
bów naprawy. Widziałem, że sam 
nie sprostam zadaniu, gdyż trudno 
osobiście pomagać wszystkim ogniwom i 
zastępom w przygotowaniu każdej zbiórki.

Postanowiłem zwrócić sie do wszystkich 
kolegów nauczycieli o pomoc. Kiedy na 
posiedzeniu rady pedagogicznej przedsta­
wiłem moje trudności, koledzy zaintereso­
wali się bliżej moją pracą: zwrócili przede 
wszystkim uwagę, że zbiórki muszą być 
bardziej atrakcyjne, że zatem należy od­
powiednio przeszkolić najaktywniejszych 
harcerzy, aby umieli właściwie prowadzić 
zbiórki. Równocześnie wszyscy wycho­
wawcy przyrzekli pomóc ogniwom i za­
stępom z ich klas. Wysunięto również to, że 
należy pomóc radzie drużyny w opraco­
waniu planu zbiórek.

Zaczęliśmy nową pracę od przygotowa­
nia akcji szkoleniowej. W programie szko­
lenia aktywu harcerskiego — obok nauki 
pieśni, tańców, gier, znalazły się również 
zbiórki pokazowe, które uczestnicy na­
stępnie omawiali. Zmieniła sie także tema­
tyka zbiórek: rada drużyny wprowadziła 
teraz tematy aktualne wynikające z życia 
szkoły.

Formy naszej pracy stały się nieco bar­
dziej urozmaicone. Np. w okresie poprze­
dzającym uroczystość narodową ogniwa 
w jednym z zastępów przystąpiły do wy­
konywania okolicznościowej gazetki ścien­
nej. Lecz teraz harcerze mogli liczyć na 
pomoc nie tylko moją i przewodnika za­
stępu. ale także i wychowawczyni. Zbiór­
ka. na którą złożyły się pieśni, odczytanie 
aktualnego fragmentu z książki oraz praca 
wszystkich harcerzy nad gazetką ścienną, 
choć nie była czymś rewelacyjnym, to 
jednak znacznie się różniła od dotychcza­
sowych: uaktywniana harcerzy, różnorodne 
czynności skupiały sie wokół jednego te­
matu — obchodu rocznicy, która dzięki 
temu stała się dzieciom bardziej bliska. ,

zbiór-

zbiór- 
szere- 
sposo- 
jeden 

jest

Jakkolwiek staraliśmy się w zasadzie 
przestrzegać tematyki i terminów zbiórek, 
przewidzianych planem drużyny, to jed­
nak zachodziły pewne zmiany zależnie od 
potrzeb. Np. gdy wychowawczymi kl. VI b 
zasygnalizowała mi, że klasa jej zaniedbu­
je się w pracach domowych, porozumiałem 
się z radą drużyny i z radą zastępu, aby ten 
właśnie zastęp odbył specjalną zbiórkę 
poświęconą sprawie systematycznego od­
rabiania lekcji.

Plan tej zbiórki opracowała rada zastę­
pu wspólnie z wychowawczynią klasy 
i przewodniczką zastępu. Potem po­
szczególne prace rozdzielono między ogni­
wa. które w swym kilkuosobowym zespole 
przygotowały je na zbiórkę zastępu.

W sali udekorowanej przez ogniwo „Tka­
czy" odbyła się wreszcie zbiórka całego za­
stępu, w obecności wychowawczyni. 
Zbiórkę rozpoczęła uroczystość składania 
przyrzeczenia przez jednego z nowych har­
cerzy. Ten moment , wykorzystałem, by 
podkreślić, że jednym z naiważęiiejszych 
-obowiązków harcerza jest dobrze się uczyć. 
Na dalszy przebieg zbiórki złożyły się 
punkty przygotowane przez poszczególne 
ogniwa: jodni harcerze opowiadali o swo­
im planie dnia, inni o kolegach radziec­
kich, jeszcze inni przytaczali przykłady 
z życia wielkich ludzi, którzy w swojej 
młodości uczyli się wytrwale. Mówiono 
także o fatalnych skutkach nieprzestrzega­
nia planu zajęć, odkładania odrabiania 
lekcji „do jutra". Przy końcu dyskusji po­
stanowiono, że każdy harcerz będzie prze­
strzegał sumiennego odrabiania lekcji 
w ściśle oznaczonych godzinach.

Zbiórka ta, choć trwała dłużej niż go­
dzinę, nie nużyła harcerzy, którzy widzieli, 
że decydują o sprawach mocno ich ob­
chodzących.

Pracując jako przewodnik drużyny har­
cerskiej nigdy nie narzucałem gotowycii 
zadań i form pracy, lecz rozbudzałem u. 
harcerzy poczucie odpowiedzialności za 
naukę, za zachowanie się zastępu. Roz­
wijam, ich inicjatywę i aktywność. Dla­
tego zbiórki harcerskie w mojej drużynie 
prowadzą sami harcerze, dla których jest 
ona przeżyciem więżącym coraz mocniej 
z zespołem zastępu, drużyny j całą organi­
zacją.

Mimo pewnych osiągnięć, zdaję sobie 
sprawę, że zbiórki wymagają nadal nie­
ustannej czujności i opieki nie tylko prze­
wodnika drużyny, ale także POP. rady pe­
dagogicznej i zarządu szkolnego Koła ZMP*

WŁADYSŁAW GÓRNY 
przewodnik drużyny 

przy szkole ogólnokształcącej 
w Bełchatowie
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Kiedy ci nauczyciele mają uczyć?
BERMUDZKI SPISEK

Jakże charakterystyczną dla posta­
wy rządów mocarstw zachodnich jest 
ich decyzja z.wołania w pierwszych 
dniach grudnia na Bermudach separa­
tystycznej konferencji szefów rządów 
USA, Anglii i Francji. A jednym z 
głównych celów tej konferencji ma być 
właśnie, jak donosi zachodnio-europej- 
Eka prasa burżuazyjna, przyśpieszenie 
utworzenia „armii europejskiej", wy­
warcie odpowiedniego nacisku na rząd 
francuski, by zmusił francuskie Zgro­
madzenie Narodowe do ratyfikacji ukła­
du w sprawie „armii europejskiej". 
W tym samym czasie, gdy minister Mo­
tetów w imieniu Związku Radzieckiego 
stwierdza stanowczo, że konferencja 
ministrów spraw zagranicznych jest nie­
zbędna i pożyteczna, jeżeli zwołanie ta­
kiej konferencji będzie miało na celu 
złagodzenie napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych, rządy mocarstw za­
chodnich zwołują separatystyczną kon­
ferencję bermudzką, zmierzającą do 
zaostrzenia napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych.

„Głównym tematem rozmów na Ber­
mudach będą polityczne problemy 
związane z układem o „armii europej­
skiej" — stwierdza wręcz dziennik 
„New York Times", podkreślając jed­
nocześnie, że Eisenhower i Churchill 
wezwą Laniela do „uczynienia wszyst­
kiego na rzecz ratyfikacji przez Francję 
traktatu o „armii europejskiej".

Jednocześnie prasa światowa nie 
.ukrywa, że jednym z celów konferencji 
bermudzkiej jest przywrócenie zachwia­
nej i wciąż bardziej chwiejącej się jed­
ności bloku atlantyckiego. I tak dzien­
nik angielski „Daily Mirror" podkreśla, 
że „konferencja zmierzać będzie do 
usunięcia ostrych różnic zdań między 
W. Brytanią a USA. Tenże dziennik pi- 
sze o konieczności „skoordynowania po­
lityki mocarstw zachodnich przede 
wszystkim w Azji, gdzie zaznaczają się 

. zasadnicze różnice zdań międz.y USA 
a W. Brytanią". Francuska agencja AFP 
pisze o konieczności „pogodzenia punk­
tów wodzenia w sprawie „armii euro­
pejskiej".

„NIE" NARODU FRANCUSKIEGO
Ministrowie francuscy znajdą się na 

konferencji bermudzkiej w sytuacji nie 
do pozazdroszczenia. „Francuscy mini­
strowie — jak stwierdza agencja Reu­
tera — którzy udadzą się na Bermudy 
nie będą w stanie udzielić konkretnych 
przyrzeczeń odnośnie takiego czy inne­
go stanowiska parlamentu francuskie­
go wobec ratyfikacji układu". We Fran­
cji fala (gporu przeciwko „armii euro­
pejskiej" przybrała takie rozmiary, ja­
kich nawet w najbardziej pesymistycz­
nych rozważaniach nie spodziewali się 
ani Eisenhower ani Laniel. W walce 
przeciwko „armii europejskiej", prze­
ciwko odradzaniu niemieckiego milita- 
ryzmu, zagrażającego bezpieczeństwu 
Francji łączą się najszersze warstwy

społeczeństwa francuskiego i przedsta­
wiciele najróżniejszych kierunków po­
litycznych.

Uroczystości z 11 listopada, związane 
z rocznicą zakończenia pierwszej woj­
ny światowej przekształciły się w po­
tężny protest narodu francuskiego prze­
ciwko polityce remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich, przeciwko ..armii europej­
skiej". O powszechności walki społe­
czeństwa francuskiego przeciwko 
„armii europejskiej" jakże dobitnie 
świadczą wypowiedzi burżuazyjnych 
polityków, b. premierów' Daladier i 
Boncour, chadeckich deputowanych, 
Bouret i Denis, gaulisty Vailon oraz sa­
mego de Gaulle‘a, który przemawiając 
na konferencji prasowej oświadczył: 
„Akt ten (podpisanie układu o „armii 
europejskiej" — przyp. red.) pozbawia 
Francję suwerenności, depce jej naj­
droższe tradycje i zmusza ją do odda­
wania swych dzieci organizacji, mającej 
bronić sprawy, która może okazać się 
obcą sprawą".

Rzecz jasna, że ten jednolity front 
społeczeństwa francuskiego budzi głę­
bokie zaniepokojenie wśród amerykań­
skich podżegaczy wojennych. Tym więk­
sze, że właśnie w ostatnich dniach mie­
li okazję przekonać się, jak skuteczną 
może być akcja patriotów. To ona do 
prowadziła do dwóch jakże wymow­
nych porażek kilkakrotnego premiera 
francuskiego, obecnie ministra obrony 
narodowej, człowieka, który w swoim 
czasie nazwiskiem swoim firmował 
amerykański plan utworzenia „armii 
europejskiej" — Plevena. W czasie kon­
gresu własnej partii Pleven, zagorzały 
zwolennik kontynuowania „brudnej 
wojny" w Vietnamie zmuszony został — 
w wyniku krytyki, której bjd przedmio­
tem — zrzec się stanowiska przewodni­
czącego partii. Drugą porażkę poniósł 
on — a tym samym i rząd, którego jest 
członkiem — w Zgromadzeniu Narodo­
wym, które nie poszło za jego głosem 
i odrzuciło rządowy wniosek w sprawie 
zniesienia nietykalności poselskiej 4 po­
słów'komunistycznych.

Ostatnie wydarzenia we Francji są 
bardzo znamienne. Walka narodu fran­
cuskiego przeciwko „armii europej­
skiej", przeciwko zdradzieckiej, zagra­
żającej bezpieczeństwu Francji polityce 
rządu weszła w decydującą fazę. Wal­
kę tę naród polski wita ze szczególną 
radością. Rezolucja Prezydium Polskie­
go Komitetu Obrońców Pokoju i Pol­
skiego Komitetu dla Pokojowego Roz­
wiązania Problemu Niemieckiego 
stwierdza: „Polscy bojownicy o pokój 
pragną zapewnić patriotów francuskich, 
że w walce, jaką prowadzą o niepodle­
głość narodową i honor Francji, mogą 
liczyć na pełne poparcie narodu pol­
skiego — w imię wspólnych, żywotnych 
interesów obu narodów, w imię trady­
cyjnej przyjaźni polsko-francuskiej, 
scementowanej przelaną krwią we 
wspólnych bojach przeciwko hitlerow­
skiemu najeźdźcy".

Przed nami leży plik papierów. Przeglą- 
damy je i czytamy: „Ćmielów, Wajs Wła­
dysław... do Wajsa Władysława... Ob. 
Władysław Wajs— Wajs... Wajs..."

To zawiadomienia o zebraniach, uzbie­
rane przez kol. Wajsa w ciągu trzech mie­
sięcy.

Jedne wzywają na 9-tą. 10-tą, inne na li­
tą, a jeszcze inne na 13-tą, 14-tą, 15-tą go­
dzinę. Cytujemy jedno z nich: „Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej Ćmielów, dn. 
15.IV. 1953 r. Ob. Wajs Władysław zam. 
Ćmielów. Prezydium Gminnej Rady Naro-

dop. red.) do lok. tut. Prezydium, skąd 
kol. zostanie wydelegowany na Zjazd do 
Opatowa. Stawiennictwo konieczne. Za 
Prezydium Mucha Władysław".

Takich wezwań w ciągu miesiąca kol. 
Wajs dostaje pokaźną liczbę. Trzeba jesz­
cze dodać, że wszystkie niedziele ma z re­
guły zajęte zebraniami. Zastanawia nas 
przeto jedna rzecz — kiedy nauczyciel ma 
uczyć, kiedy przygotowywać się do lekcji, 
kiedy znaleźć czas na samokształcenie?

Wśród wielu innych wezwań nauczyciel 
, Górniak Wacław z gromady Sarnówek, 

dowej w Ćmielowie wzywa Obywatela w I gmina Ruda Kościelna, dostał zawiadomie- 
dniu 17.IV.53 r. na godz. 8 rano (piątek — i nie. które niżej reprodukujemy:
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RODZICIELSKICH J OPIEKUŃCZYCH 
Dzieci szkół włocławskich mogły rozpo­

cząć nowy rok szkolny w jasnych, czy­
stych salach, ponieważ komitety rodziciel­
skie i szkolne komitety opiekuńcze wzię­
ły b. aktywny udział w remontach szkól.

Z Komitetu Rodzicielskiego Szkoły nr 2 
wyróżnili się: ob. Kazimierz Konarski — 
remontując bezinteresownie sprzęt szkol­
ny, ob. Kotowski przeznaczając 3 dni swe­
go urlopu na pomalowanie tablic, a ob. 
Szymański wykonując wszystkie drobne 
prace ślusarskie.

Szkoła nr 2 ma również dobrze pracują­
cy Komitet Opiekuńczy PZMB z ob. inż. 
Samporem na czele. Komitet ten poma­
lował systemem gospodarczym wszystkie 
sale, obniżając o 1/3 ogólnej sumy koszty 
remontu co pozwoliło kierownictwu szko­
ły — z przyznanych kredytów — wykonać 
również i inne pilne remonty.

W sikole TPD nr 2 ob. Czesław Iwań­
ski i ob. Ignacy Góralski — członkowie 
Kom. Rodź, dokonali remontu sal szkol­

onych o 50% taniej od sum preliminowa­
nych, a także ob. ob. Henryk Nencki, Ma­
rian Gęsicki, Bolesław Skowroński bezin­
teresownie wykonali roboty ślusarskie, ele­
ktryczne itp. wartości przeszło 2000 zł.

FilggfW

Takąż sumę zaoszczędził dla Szkoły 
Fodst. przy Liceum Marii Konopnickiej 
ob. Stanisław Kopaczewski, który doko­
nał gruntownego remontu kotła centralne­
go ogrzewania, a Kom. Opiekuńczy 
szkoły — Kuj. Zakłady Maszyn 
czych -- wykonał bezinteresownie 
prac w magazynie szkolnym.

Szkoła Podst. nr 9 również mogła 
nać poważne remonty dzięki pomocy człon­
ków Kem. Rod/.: ob. ob. Adamczyka i Ka­
linowskiego. Ponadto, cal.v Komitet Rodzi­
cielski wraz z kierownikiem ■ szkoły ko! 
Romblem ułożyli chodnik przed szkołą.

Wiele pracy włożyli w remont szkoły 
nr. 5 członkowie Kom. Rodź.: ob. ob. Zdzi­
sław Dworakowski,. Jan Olszewicz i Jan 
Lelmer. a Włocławskie Zakł. Garbarskie 
przysłały ekipy robotników do bieżących 
prac remontowych i zobowiązały się wy­
konać nową tokarkę dla warsztatu szkol­
nego.

Dużą pomoc okazały Szkole Podst. nr 12 
warsztaty remontowe Państw. Żeglugi na 
Wiśle, które 
i wylfonały 
szkole.

Ten dobry
i opiekuńczych — zachęci na pewno i inne 
słabiej pracujące komitety do pełniejsze­
go niż dotąd włączenia się w nurt życia 
swoich szkół. .

tej 
Rolni- 
wiele

wyko-

naprawiły sprzęt szkolny 
wiele prac remontowych w

przykład kom. rodzicielskich

Mieczysław Słomski 
Włocławek

o

„Celem obsłużenia?" Ale kogo? — nasu- ! Jeden z 
wa się pytanie.
i sołtysów, bo do nich należy obowiązek 
ściągania podatków. Nauczyciel może i po­
winien uświadamiać chłopów w tej spra­
wie. ale nie występować w roli inkasenta 
i egzekutora, gdyż odbija się to na 
ich stosunku do szkoły, do nauki dzieci i 
do różnych codziennych, bytowych po­
trzeb nauczycieli, którym niejednokrotnie 
odmawia się sprzedaży nawet mleka i 
Chleba. Na systematyczność pracy szkoły 
wpływa to także dezorganizuj ąco.

nauczycieli z goryczą przytacza
Chyba obsłużenia GRN podsłuchany na ten temat dialog uczniów:

— Feluś, idziemy po południu grać 
w klipę?

— E, Stasiu, a przecież lekcje, matema­
tyka jest na jutro.

— Frajerze, jutro wtorek, nie wiesz, że 
„stary" idzie z torbą zbierać podatki.

— Fajno! To idziem! Lekcji i tak nie 
będzie.

Szkoła nr 1 w Kozienicach dostała jesz­
cze ciekawsze wezwanie. Oto jego foto­
kopia :

Nie wiemy, czym kieruje się Miejska 
Rada Narodowa w Kozienicach odrywając 
nauczycieli od bardzo odpowiedzialnej i 
wymagającej systematyczności pracy za­
wodowej i to do akcji, którą może przepro­
wadzić każdy inny obywatel nie posiada­
jący kwalifikacji pedagogicznych.

Ńie wiemy, dlaczego Miejska Rada Na­
rodowa w Kozienicach nie poczuwa się do 
odpowiedzialności za stan nauczania i wy­
chowania w szkołach, dlaczego lekceważy 
pracę nauczycieli i w’nieprzemyślany spo­
sób rozporządza ich czasem.

Mamy jeszcze jeden ciekawy dokument. 
Przed nami leży telefonogram. Podajemy 
treść: „Telefonogram.” Chotcza, dnia 11.V 
53 r. Powiatowy Komitet Frontu Narodo­
wego w Starachowicach. Zawiadamia Was, 
aby na dzień 12.Y.53 r. godz. 10 rano spo­
wodować przyjazd z waszego terenu tow. 
Gozdura Aleksandra, Baryły Stefana do 
Starachowic, gdzie w świetlicy PPRN Sta­
rachowice odbędzie się odprawa aktywu 
całego powiatu. Nadał Antoszewski, pod­
pisał Gawędzki, przyjął Oleksiuk".

Ów dzień 12.V był roboczy (wtorek), 
godz. 10 rano, na drogę trzeba stracić także 
sporo czasu — słowem, wezwani nauczy­
ciele mają cały dzień stracony. Wydział 
Oświaty WRN poinformował nas, że na 
wspomnianym zebraniu w Starachowicach 
było 6 nauczycieli z powiatu i że sprawa 
konieczności oderwania ich od pracy nie 
była uzgadniana z Wydziałem Oświaty 
PPRN w Starachowicach.

Dokumenty, jakie nam złożono w redak­
cji, świadczą o tym, że nauczyciela wiej­
skiego powołuje się do wszelkich prac, nie 
licząc się z jego czasem, obowiązkami, 
z tym, że na tym cierpią dzieci i obniża 
się poziom szkoły. Nikt nie pomyśli nad 
tym. czy nauczycie] ma czas na przygoto­
wanie się do lekcji, na czytanie pism, do­
kształcanie się i lekturę obowiązkową. 
Zrozumiałe, że nie mamy na myśli całko­
witego oderwania nauczyciela od życia spo­
łecznego, wręcz przeciwnie, chodzi jednak 
o to, jaka dziedzina obowiązków społecz­
nych powinna przypaść nauczycielowi.

Sytuacja nauczyciela wiejskiego rzeczy­
wiście n;e jest wesoła, piętrzą się stosy nie- 
poprawionych zeszytów, rosną góry pism, 
niepokoją niewypełnione dzienniki.

— Bo czasu, czasu nam trzeba — mówi 
kol. Poziombk Czesław z gromady Mago- 
nie, pow. Opatów. — Chcemy czytać, do­
kształcać się. nadążać za postępem nauki. 
Od tego zależy poziom nauczania, a dobre

postępy dzieci — to przecież nasza „produk­
cja". A czy tę „produkcję" może dobrze 
wykonać nauczyciel przeciążony nie tyle 
odpowiadającą jego kwalifikacjom pracą 
społeczną, pracą kulturalno-oświatową i 
polityczną w środowisku, ile wykonywa­
niem obowiązków, które może i powinien 
wykonywać kto inny, by nauczyciela nie 
odrywać od szkoły, od jego zasadniczych 
i podstawowych obowiązków.

— Kto nie idzie naprzód, ten automa­
tycznie cofa się — mówi kol. Górniak. A 
czy nauczyciel nie dokształcający się idzie 
naprzód? Czy źle postawiona szkoła może 
spełniać społeczną rolę w środowisku, 
w którym się znajduje? Oczywiście, że nie. 
A już zupełnie nie można mówić o jakiejś 
walce o poziom kulturalny wsi. Funkcje, 
jakimi gminy obciążają nas. nauczycieli, 
nie tylko nie wpływają na podniesienie na­
szych kwalifikacji zawodowych, ale obni­
żają poziom nauczania i wytwarzają nie­
właściwy stosunek gromady do nauczycie­
la. Nawarstwiają się bowiem różne pre­
tensje ludności i wieś traci orientację, jaką 
właściwie rolę w tym środowisku powi­
nien spełniać nauczyciel.

Długo na ten temat mówi kol. Górniak 
wyliczając cały szereg prac, które zakreślił 
w swoim planie działalności kulturalnej 
na wsi. Mówi surowym, pełnym rozgory­
czenia głosem.

— A biblioteka, zespoły artystyczne, 
sprawa budzenia zainteresowań książką, 
konkursy czytelnicze, kino, odczyty wpa­
jające naukowy materialistyczny pogląd 
na świat, popularyzacja wiedzy rolniczej 
— czy to nie jest właściwsza rola nauczy­
ciela? Czy szkoła to nie teren walki o 
dziecko, o jego dobre wychowanie i wła­
ściwy światopogląd, o coraz wyższy po­
ziom kulturalny całej wsi?

Gdy zastanawiamy się nad sytuacją i 
słowami kolegów z terenu, dochodzimj' do 
wniosku: Władze terenowe nie wszędzie 
czują się jeszcze gospodarzami odpowie­
dzialnymi za stan szkolnictwa, za wycho­
wanie młodego pokolenia. Niektóre władze 
terenowe nie rozumieją i.nie doceniają roli 
nauczyciela, tego nauczyciela, którego to­
warzysz Bierut nazwał „motorem rewolu­
cji kulturalnej".

Czas zrewidować tę sprawę, czas poważ­
nie ustosunkować się do nauczyciela i jego 
pracy.

II. T.
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Na próżno staram się od dłuższego cza­
su o przydział motoru marki SHL 125 lub 
roweru. Kompetentni urzędnicy władz 
miejscowych wprawdzie na moich poda­
niach stwierdzają konieczność kupna, ale 
jednocześnie bezradnie rozkładają ręce 
i tłumaczą: —■' Nie mamy dostatecznego 
przydziału.

Bo rzeczywiście, Wydział Oświaty w 
Poznaniu otrzymał przydział na rok 1954 
zaledwie na dwa motory i nie może abso­
lutnie zaspokoić koniecznych, uzasadnio­
nych potrzeb nauczycieli.

Marnowanie tyle czasu i energii na do­
stanie się do stacji kolejowej lub miasta 
powiatowego — siłą rzeczy odbija się na 
jakości przygotowania nauczyciela do lek­
cji. A przecież jest jeszcze praca społecz­
na. która również wymaga chodzenia po 
terenie gromady czy nawet gminy.

Trzeba, aby nasz związek zawodowy wy­
stąpił do władz kompetentnych w sprawie 
zwiększenia przydziału motocykli lub ro­
werów dla nauczycieli wiejskich.

Kazimierz Niczborała
Gębice pow. Czarnków

dy nauczyciel ma ochotę tracić wiele cza­
su na każdorazowe kreślenie pięciolinii na 
tablicy.

W związku z podjętym zobowiązaniem 
dla uczczenia X-lecia Polski Ludowej mię­
dzy innymi opracowałem. (i wykonałem) 
projekt tablicy przenośnej z gotowymi 
pięcioliniami. Jako materia! użyłem płytę 
gumową grubości 1 mm. (uszczelniacz dc 
rur) naciągniętą na raihe drewnianą 
(podwójną). Ta przenośna tablica ma dłu­
gość 2 m i szerokość I m. 4 cm., w środku 
jest łamana przez zastosowanie zawiasów, 
a to w celu jej łatwiejszego przenoszenia i 
przechowywania. Dla usztywnienia zasto­
sowałem w miejscu złamania zasówki, 
a do zawieszenia tej przenośnej tablicy na 
ramie szkolnej tablicy ściennej lub stoją­
cej — służą dwa uchwyty. Na gumowej 
płycie tablicy namalowane są białą farbą 
olejną 4 pięciolinie (grubość linii 3 mm.). 
Odstępy między liniami 18 mm. Koszt ma­
teriału na tablicę przenośną (płyta gumo­
wa) — wyniósł 39 zł plus żelazne okucia 
i ramy zrobione z odpadków drzewa.

Zastosowanie tej „pięcioliniowej" tablicy
NIE TRAĆMY CZASU NA RYSOWANIE I P°zwala mi zuzyć czas dotąd tracony na 

I rysowanie pięciolinii, na utrwalanie ma- 
j teriału pieśniowego i teoretycznego, a wy- 
: niki śpiewania z nut przez dzieci są zu- 
I pełnie zadowalające.

Lubomir Stankiewicz
Radzymin

PIĘCIOLINII
Z własnego doświadczenia wiem, jak 

utrudnia nauczycielowi śpiewu brak tablic 
z. gotowymi pięcioliniami. Miedzy innymi 
i z tego powodu często się zdarza, że dzie- ( 
ci nie potrafią śpiewać z nut. bo nie każ- ’

W ciągu trzydziestu sześciu lat istnienia 
państwa radzieckiego filmowcy tego kra­
ju wzbogacili ogromnie swe doświadcze­
nia, zrealizowali mnóstwo filmów poświę­
conych najróżnorodniejszym zagadnieniom 
nauki i techniki.

Jednocześnie wzrastało z każdym ro­
kiem zainteresowanie widza radzieckiego 
dla filmów oświatowych. Fijmy te wzbu­
dzają szczególne zainteresowanie wśród 
pedagogów i pracowników oświatowych, 
którzy widzą w nich cenną, bardzo po­
glądową pomoc naukową.

Radziecki film oświatowy stał się ma­
sowym, atrakcyjnym poglądowym środ­
kiem oddziaływania na widza i słuchacza. 
Ogromną korzyść przyniosła filmowi 
oświatowemu intensywna . .półpraea 
z nim tej miary najwybitniejszych uczo­
nych radzieckich, członków Akademii 
Nauk ZSRR, jak Wawiłow, Oparin, Cżu- 
dakow, Artobolewski i inni. Z filmem 
oświatowym współpracował i sam wielki 
Pawłów. Współpraca ta stałą się rękojmią 
dokładnego i ściśle naukowego przekazy­
wania wiedzy przez film oświatowy.

Radziecka kinematografia oświatowa 
rozporządza w chwili obecnej filmoteką 
zawierającą ponad 1000 tytułów filmów 
oświatowych z zakresu literatury, histo­
rii, biologii, geografii, fizyki, chemii, astro­
nomii. Przy tym są to filmy najnowszej 
powojennej produkcji, gdy filmów stwo­
rzonych przed r. 1945 jest wśród tego ty­
siąca zaledwie 165.

W szkołach, klubach, pałacach i domach .
kultury znacznie zwiększyła się w ciągu rzeczą normalną i ułatwiają rzetelną pra­
łat ostatnich sieć niewielkich kin lokal- ■ cę nad ich rozwojem, 
nych pozwalających na systematyczne od­
bywanie lekcji z zastosowaniem filmu, 
na organizowanie stałych tzw lektoriów 
filmowych. Instytucje te zostały zaopa­
trzone w udoskonalone typy aparatów 
dźwiękowych, przeważnie 16 mm. Ponadto

liczne kina miejskie 1 wiejskie wprowa­
dziły od niedawna stałe, 10—15 minutowe 
seanse filmów popularno-naukowych. wy­
świetlanych w poczekalniach przed sean­
sem normalnym dla oczekującej w kinie 
publiczności. W ten sposób liczba widzów 
filmów oświatowych dosięgła już w rokufilmów oświatowych dosięgła ju; 
1952 — 350 milionów!

Radzieckie filmy oświatowe są już zna­
ne i naszemu ogółowi. Zyskały one sławę 
na szerokim święcie, otrzymywały nie raz 
międzynarodowe nagrody. Dość wspom­
nieć o „Opowieści leśnej", o filmie „W pia­
skach Azji Środkowej", o filmach „Ry­
wale", czy „Atlas filmowy ZSRR".

Radzieckie filmy techniczno-szkoieniowe, 
które zaczęły również szerszym strumie­
niem napływać do nas, ukazują widzowi 
postęp techniczny we wszystkich dziedzi­
nach gospodarki ZSRR. Dobrze znane są 
naszemu ogółowi ciekawe radzieckie kro­
niki filmowe z cyklu „Nauka i Technika".

Ostatnio rozpoczęto 
wać filmy oświatowe 
nych. otrzymując w 
bardziej realistyczny 
obraz.

Wielką drogę rozwoju przeszedł radzie­
cki film oświatowy. Pomogła mu w tym 
bardzo bolszewicka, rzeczowa krytyka, nie 
szczędząca, gdy zasługuje — pochwal i za­
chęty, a gdy. błądzi — ostrej oceny 
i wytknięć. Omawianie w prasie. dyskusje 
nad filmami oświatowymi na zebraniach 
i konferencjach pedagogów — są w ZSRR

w ZSRR produko- 
w kolorach natural- 
ten sposób jeszcze 
i przekonywający

Nasza młoda polska kinematografia 
oświatowa może wiele nauczyć się i wiele 
zapożyczyć z wieloletnich doświadczeń ra­
dzieckiej przodującej sztuki upowszechnia­
nia wiedzy i nauki poprzez film.

G. B.

KIEDY NAUCZYCIEL MATEMATYKI 
PROWADZI WF

— Co robiliście dzisiaj na gimna­
styce?

— Obliczaliśmy jaką prędkość uzyska 
uczeń biegnący na dystansie 60 m w 
czasie 12 sekund, aby zdobyć BSPO.

— A co będziecie robili na przyszłej 
lekcji gimnastyki?

— Obliczymy z jakim przyśpiesze­
niem spada uczeń który skoczy wzwyż 
1 m 20 cm.

— No dobrze, a kiedy Wasi uczniowie 
będą sami biegać i skakać?!

— Na to zazwyczaj już nie wystarcza 
czasu...

(nadesłał kol. Jan Sander 
ze wsi Zalesie pow. Łańcut)

OGŁOSZENIE O SPRZEDAŻY
„Do sprzedania ńa raty: dwa komple­

ty płyt gramofonowych Komplet a) za­
wiera referat sprawozdawczo-wyborczy 
ustępującego zarządu ZOZ, komplet b) 
przemówienie nowoobranego przewod­
niczącego ZOZ. Płyty nagrane są basem, 
jednak przy zastosowaniu dwukrotnie 
szybszych obrotów znakomicie brzmią 
sopranem. Styl przemówień nienagan­
ny i powszechnie znany. Oto próbka: 
„Po wnikliwej analizie i podsumowa­
niu samokrytycznie przyznajemy się do 
samouśpienia, które w konsekwencji..." 
itd. Płyty są w doskonałym stanie. 
Używane były dopiero przez 5 lat z rzę­
du w tej samej szkole z doskonałym, re­
zultatem. ' T'1~
jących za 
1 płyta z 
zaniami 
z dwoma

. nadsyłać do Redakcji 
cielskiego".

(nacl-zslat kol.
z Sompolna pow kolski)

PRZYDZIAŁ ROMERÓW 
I MOTOCYKLI

staje się sprawa przydziału 
motocykli na raty nauczycielom

Liczne zebrania

ro-Paląca 
werów i 
pracującym na wsiach, 
w mieście powiatowym, dokształcanie się 
— zmuszają nauczycieli do odbywania czę­
stych wędrówek pieszych, nieraz do 20 
km dziennie, jak to ma miejsce np. w mo­
im przypadku. Mieszkam właśnie na wsi 
oddalonej od miasta powiatowego o 10 km. 
Na zebrania MOZ-u uczęszczam pieszo 
Często muszę korzystać z biblioteki powia. 
towej, gdyż jestem słuchaczem II roku 
PWSP w Lodzi i, aby zdobyć .potrzebną mi 
książkę, muszę do biblioteki iść pieszo. 
A jaka to dla mnie ogromna strata czasu

OGŁOSZENIA DROBKE
Zgubione legitymację służbową nr 295, wyda­

ną przez b Inspektorat Szkolny w Wysokiem 
Mazowieckiem na nazwisko Kossakowski Alojzy, 
nauczyciel szkoły podstawowej w Pietkacb-Ze- 
bracli.

Zamienię etat polonisty szkoły ogólnokształ­
cącej i trzypokojowe mieszkanie na linii elek­
trycznej. 35 minut od Warszawy, na bódź. Po­
znań. Stalinogród, Kraków. Rabska. Warszawa 
ul. Noskowskiego w m. 43.:

W związku ze wznowieniem wydawnictwa 
Atlas Flory Polskiej poszukują kol. dra Fran­
ciszka Białousa, który w łatach 1930—-33 praco­
wał w Instytucie Systematyki i Morfologii Ro­
ślin 'we Lwowie. Prof. dr Józef Madalski, Wroc- 
law 9. ul. Kochanowskiego 10.

Państwowe Zakłady
Wydawnictw Szkolnych

zawiadamiają, że w roku 1954 ukażą się dwa 
nowe czasopisma pedagogiczne Ministerstwa ; 
Oświaty, mianowicie „WYCHOWANIE I OPIEKA 
nad DZIECKIEM" i „RYSUNEK I PRACA RĘCZ-| 
NA".

„WYCHOWANIE i OPIEKA nad DZIECKIEM’ 
— czasopismo kwartalne dla pracowników pla 
cówek opieki nad dzieckiem i internatów, bę­
dzie poświęcone zagadnieniom wychowania na 
placówkach opieki nad dzieckiem i w interna­
tach. Odbiorcą czasopisma będą w związku 
z tym głównie kierownicy i wychowawcy pla- . 
cówek opieki nad dzieckiem, kierownicy i wy 
chowawcy internatów w szkołach różnych ty 
pów oraz -licea typu społeczno-opiekuńczego. 
Czasopismo to ma zapoznać pracowników pe­
dagogicznych wspomnianych placówek z przo- : 
dującymi dośv.'iadczeniami w zakresie wycho-: 
wania zespołowego, ma udzielić konkretnej po­
mocy dla powiązania procesu wychowawczego 
z aktualnymi zadaniami politycznymi, gospo­
darczymi i kulturalnymi. Czasopismo zajmie 
się również zagadnieniami teorii wychowania 
w zespole i metodyką pracy w domach dzr«c 
ka i młodzieży w internatach. Będzie ono rów 
nieź bardzo użyteczne dla studiującej młodzie­
ży w przygotowaniu do pracy w dziale opieki 
nad dzieckiem i młodzieżą.

Kwartalnik „RYSUNEK i PRACA RĘCZNA" | 
b«dzie czasopismem przeznaczonym główniej 
dla nauczycieli uczących rysunku ' pi-acy |

ręcznej. Ze względu jednak na to, że

numeraty czasopism 
1954 roku.

Wykaz 
nych 
kłady 
nych 
m e r a t

CZASOPISMA PRZEDMIOTOWE: 
Dwumiesięczniki:

. . czaso
pismo zajmie się między innymi sprawą wy­
twarzania pomocy naukowych, dekoracji szko­
ły itp. znajdzie ono niewątpliwie chętnego od­
biorcę w szerszej grupie nauczycieli. Podsta­
wowym zadaniem czasopism będzie udzielanie 
pomocy nauczycielom prac ręcznych i rysun­
ków w dziedzinie pogłębiania ich wiedzy oraz 
umiejętności realizowania programu. Szcze 
golnie zaś cennym bedzte czasopismo dla nau­
czycieli liceów pedagogicznych w przygoto­
waniu przyszłych nauczycieli do pracy w szko­
le. Czasopismo odda niewątpliwe usługi 
w dziedzinie wychowania estetycznego mło 
dzieży.

Przedpłaty na prenumeratę wymienionych 
czasopism na rok 1954 przyjmują wszystkie 
urzędy pocztowe i listonosze w terminie 
dnia 10 grudnia 1953 r.

Prenumerata roczna wynosi zł 8 — 
Prenumerata półroczna wynosi zł 4.

Ponadto przypominamy, że dnia 10 grudnia 
br. upływa termin zgłoszeń i wznowień pre- 

na

czas 
przez 

Wyda 
a z w

o p
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do

wszystkie okresy

o r 
y:

u n k

w y d a w a-
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i Szkol- 
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Cena przystępna! Dla kupu- 
gotówkę dodatkowa premia: 
nieobowiązującymi zobowią- 
Rady Miejscowej i 1 płyta 
skocznymi oberkami Oferty 

„Głosu Nauczy-
Jan Mickunas

i
Poszukuję kol. Antoniego Kozłowskiego nau­

czyciela szkoły powszechnej. który do roku 1939 
pracował we wsi Antonówka koło Łucka (Wo­
łyń). Bolesław Bakowski, wieś Kłotno. poczta 
Baruchowo pow. Włocławek.

Poszukuje nauczycielki Marii Onuferko, uro­
dzonej w Tarnopolu. Danuta Onuferko.. Sw. Ka­
tarzyna. pow. Wrocław.

Zarząd Kola Absolwentów przy Państwowym 
IJceuni Pedagogicznym w Wymyślinie organizu­
je w dniu 31 grudnia br. o godz. 9 Zjazd Absol­
wentów, roczników 1951. 1952, 1953.

Biologia w Szkole . . . . , 
Fizyka i Chemia.............................
Geografia w Szkole.......................
Historia i Nauka o Konstytucji . 
Jeżyk Rosyjski.............................
Matematyka...................................
Polonistyka...................................
Wychowanie Fizyczne w Szkole

CZASOPISMA PEDAGOGICZNE:
Dwumiesięcznik:

. . zł 18 -
Miesięczniki:
. . zł 12 — 
. . .. 14.40
. . 14.40

Nowa Szkoła

Szkoła i Dom 
Wychowanie w 
Życie Szkoły •

Zamówienia

zł 9 -

Rocznie półrocznie kwartalnie
zł 12 - zł 6 — —
„ 12 — .. 6 - — —I
,. 12 - 6 _
.. 12 - .. 6 -
„ 12 - 6 - —e
,, 12 - .. 6 -
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„ 7,20
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Przedszkolu
zł 3 -

3.60 
„ 3.60 

I listonosze.

ZASIŁKI RODZINNE
V/ związku z licznymi pytaniami i wysuwa 

nymi wątpliwościami odnośnie zasiłków ro­
dzinnych, a w szczególności komu, pod jakimi 
warunkami i dla jakich członków rodziny 
przysługuje zasiłek rodzinny, podajemy poni­
żej najważniejsze zasady w tym względzie obo­
wiązujące.

Prawo do zasiłków rodzinnych przysługuje 
pracownikom, podlegającym obowiązkowi 
ubezpieczenia na wypadek choroby i macie­
rzyństwa.

Prawo to przysługuje po upływie 3 miesię­
cy kalendarzowych od momentu podjęcia pra­
cy za każdy następny miesiąc kalendarzowy 
przepracowany w tym samym zakładzie pracy, 
a ustaje z chwilą rozwiązania stosunku służ­
bowego lub stosunku pracy. Przy czym za 
miesiąc kalendarzowy, o którym mowa, uważa 
się okres co najmniej 20 dni przepracowanych 
w czasie pomiędzy pierwszym, a ostatnim 
dniem miesiąca.

Jeśli przepisy szczególne, regulujące sto­
sunki pracy (np. pragmatyka), przy przejściu 
z jednego zakładu pracy do innego zakładu 
pracy wymagają formalnego rozwiązania po­
przedniego stosunku pracy i nawiązania no­
wego stosunku pracy z zakładem, do którego 
pracownik przechodzi, to w tym wypadku 
pracownik zachowuje ciągłość uprawnień do 
zasiłków rodzinnych. Wypadki takie będą mia­
ły zastosowanie do nauczycieli mianowanych, 
przechodzących ze szkolnictwa podległego jed­
nemu resortowi do szkolnictwa podległego in­
nemu resortowi.

Pracownik powołany do odbycia zasadni­
czej służby wojskowej, bądź na ćwiczenia lub 
przeszkolenie wojskowe, jeśli ma już za sobą 
3 miesięczny okres zatrudnienia, zachowuje 
prawo do zasiłku rodzinnego przez okres o- 
trzymywania wynagrodzenia pełnego lub poło­
wy tegoż wynagrodzenia zgodnie z przepisami 
rozporządzenia Rady Ministrów z 17.VI.1950 r 
o sposobie obliczania i wypłacania wynagro­
dzeń pracownikom powołanym do odbycia 
czynnej służby wojskowej (Dz, U. Nr 26, poz. 
236).

Pracownik ma prawo do otrzymywania za­
siłku rodzinnego na:

a) dzieci własne lub przysposobione.
b) dz.eci obce jak wnuków, pasierbów, ro­

dzeństwo i inne dzieci, przyjęte na utrzyma­
nie i wychowanie pracownika przed ukończe­
niem przez dziecko 18 roku życia.

Zasiłek rodzinny przysługuje do ukończenia 
przez dziecko 16 roku życia, a jeśli dziecko 
uczęszcza do szkoły — do ukończenia przez nie 
24 roku życia oraz bez względu na wiek 
dziecka. Jeśli Jest ono trwale niezdolne do 
zarobkowania, a niezdolność ta powstała przed 
ukończeniem 16 roku życia, a w odniesieniu 
do dziecka uczęszczającego do szkoły — przed 
ukończeniem przez nie 24 roku życia.

Zasiłek rodzinny na żonę niepracującą przy­
sługuje pracownikowi przy istnieniu jednego 
z niżej wymienionych warunków:

c) pracownikowi przysługuje równocześnie 
zasiłek rodzinny przynajmniej na 1 dziecko.

d) żona jest w 9 miesiącu ciąży (zasiłek 
płatny dopiero po porodzie),

e) żona uczęszcza do szkoły,

d) ukończyła 50 rok życia, lub
e) jest trwale niezdolna do zarobkowania.
Zasiłek rodzinny na niepracującego męża 

przysługuje tylko w wypadku trwałej niezdol­
ności jego do zarobkowania.

Trwała niezdolność do zarobkowania dzieci, 
żony lub męża powinna być stwierdzona orze­
czeniem lekarskim.

Zasiłek rodzinny przysługuje pod warun­
kiem, że członkowie rodziny, na które pra­
cownik pobiera zasiłek rodzinny, są na utrzy­
maniu pracownika i nie pracują najemnie.

Zasiłek rodzinny nie przysługuje na dziec­
ko, którego koszty utrzymania i kształcenia, 
pokrywane są z funduszów publicznych, np. 
dzieci przebywające w zakładach opiekuń­
czych. w szkołach wojskowych oraz na dziec­
ko, które zawarło związek małżeński bez 
względu na jego wiek i zdolności do zarob­
kowania

W wypadku posiadania uprawnień do zasił­
ku rodzinnego przez oboje rodziców, zasiłek 
należy wypłacać z tytułu zatrudnienia ojca.

Wypłata za-iikn :-J<j '-ąk matki następuje po 
uzyskaniu uprzedniej zgody ZUS. Dotyczy to 
szczególnie matki niepracującej.

KOL. S. G. — Wyjaśniamy: W odniesieniu 
do nauczycieli korzystających z urlopu wy­
poczynkowego na podstawie pragmatyki brak 
jest przepisu uprawniającego wiadze szkolne 
do przesunięcia urlopu wypoczynkowego nie­
wykorzystanego z powodu Choroby. Stąd 
wniosek, że decyzja Wydziału Oświaty jest 
słuszna.

KOL. STAŁY PRENUMERATOR. - Wezwa­
nie Wydziału Oświaty do przyjazdu należy 
traktować jako podróż służbową w myśl prze­
pisów Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 
24 lipca 1948 r. o należnościach w razie peł­
nienia czynności służbowych poza zwykłym 
miejscem służbowym (Dz. U. Nr 38, poz. '279). 
Opierając się na powyższym, winien Kolega 
zwrócić sii» do Wydziału Oświaty o zwrot kosz­
tów podróży.

f, Niżyński
Radca prawny ?G ZZNP

Wydawca: ’ 1. W „Naśźa Księgarnia": 
Redągu.ie Komitet . 
Redakcja: Warszawa.
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